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W niedzielę wszyscy głosujemy 
na kandydatów Frontu Narodowego

W celu zapewnienia bezpieczeństwa swych państw—w imię utrzymania pokoju w Europie

Wspólna deklaracja państw - uczestników konferencji w Moskwie
Zakończenie czterodniowych obrad

MOSKWA (PAP). 2 bm. o godz. 10 rozpoczęło się czwarte, koń* 
cowe posiedzenie konferencji krajów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Przewodniczył 
szef delegacji czechosłowackiej, premier Republiki Czechosło­
wackiej, V. Siroky.

Na posiedzeniu omówiono projekt wspólnej deklaracji rzą­
dów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, Bułgar­
skiej Republiki Ludowej i Albańskiej Republiki Ludowej.

W wyniku dyskusji wszyscy członkowie delegacji państw re­
prezentowanych na konferencji oświadczyli, że przyjmują tekst 
wymienionej deklaracji.

Na zakończenie posiedzenia złożył 
oświadczenie przedstawiciel Chińskiej 
Republiki Ludowej, wiceminister 
spraw zagranicznych, ambasador 
ChRL w Związku Radzieckim, Czan 
Wen-tian.

Oświadczenie
CZAN WEN-TIANA 

(Chiny)
Czan Wen-tian — przedstawiciel 

Chińskiej Republiki Ludowej oświad­
czył m. in.:

Rząd Chińskiej Republiki Ludowei 
uważa za rzecz bardzo aktualną i bez­
względnie konieczną, aby po szczegó­
łowym omówdeniu nowej sytuacji, ja­
ka powstała w wyniku podpisania 
przez mocarstwa zachodnie układów 
paryskich, zmierzających do uzbroje­
nia Niemiec zachodnich i wciągnię­
cia ich do agresywnego bloku mili­
tarnego oraz do przygotowania woj­
ny— państwa uczestniczące w obec­
nej konferencji moskiewskiej opubli­
kowały wspólną deklarację.

Zaproponowana deklaracja daje 
należytą analizę i właściwą ocenę 
obecnej sytuacji, wskazuje słuszną 
drogę rozwiązania problemu niemiec­
kiego i stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie.

W imieniu rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej wyrażam radość 
z powodu uchwalenia przez konfe­
rencję moskiewską deklaracji i o- 
świadczam, że Chińska Republika 
Ludowa całkowicie aprobuje tę de­
klarację i zdecydowanie popiera 
zawarte w niej postanowienia. Je­
stem przekonany, że uchwały kon­
ferencji moskiewskiej wywrą nie­
wątpliwie ogromny wpływ na spra­
wę zapewmienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie.

Przemówienie 
V. SIRDKY‘EGO 

(CSR)
Przemówienie końcowe wvgłosił 

przewodniczący posiedzenia, szef de­
legacji Republiki Czechosłowackiej. 
Vilem Siroky.

Składając na końcowym posiedze­
niu oświadczenie, przewrodniczący de­
legacji Republiki Czechosłowackiej 
V. Siroky powiedział m. in.:

Konferencja toczyła się w duchu 
całkowitej jednomyślności wszyst­
kich krajów biorących w niej 
udział, w duchu całkowitej zgod-

ności ich interesów i celów, w du­
chu jak największego wzajemnego 
zrozumienia. Również sam prze­
bieg konferencji jest potężną ma­
nifestacją jedności i zespolenia na­
szych pokojowych państw, ich 
wielkiej siły.
Z całą mocą brzmi apel miłujących 

pokój uczestników konferencji do 
wszystkich państw europeiskich. b.v 
wspólnie rozpatrzyły propozycje w 
sprawie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie oraz bv wspól­
nymi wysiłkami stworzyły podstawę 
dla długotrwałego pokoju u Europie 
Jednakże miłujące pokój państwa — 
uczestnicy niniejszej konfer^n. i de­
klarują z całą stan. .
niewzruszoną de<y/ię 
nia — w rat.vf kacu u<->' »
paryskich — niezbędnych w>p^lnvch 
kroków w dziedzinie organizacji sil 
zbrojnych i ich dowództwa, podob­
nie jak innych krokou nieodzow­
nych dla umocnienia swej zdolność1 
obronnej w tym celu. bv ochronić 
pokojową pracę swvc h narodów .za­
gwarantować nietykalność swych 
granic i zapewnić obronę przed 
ewentualną agresją.

Niech hni będzie wolno w Imieniu 
wszystkich uczestników konferencji 
wyrazić ? całego serca wdzięczność 
rządowi ZSRR za inicjatywę i orga­
nizację konferencji, za niezwykłą 
troskliwość okazywaną wszystkim de­
legatom.

Niechaj wyniK naszej konferen­
cji staną się poty ną bronią setek 
milionów ludzi w kluropie i na ca­
łym świecie, bronią dla obrócenia 
w niwecz wszelkich knowań pod­
żegaczy do nowej wojny, bronią w 
dziele zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

O godz. 18 odbyło się na Kremlu 
podpisanie wspólnej deklaracji rzą­
dów ZSRR, Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgierskiej Republi­
ki Ludowej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Republiki 
Ludowej i Albańskiej Republiki 
Ludowej.
Deklarację podpisali:
W imieniu Związku Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich — W. Mo- 
łotow,

w imieniu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — J. Cyrankiewicz,

w imieniu Republiki Czechosłowa­
ckiej — V. Siroky,

w imieniu Niemieckiej Republik) 
Demokratycznej — O. Grotewohl;

KomunikatChińskiej Republiki Ludowej Czan 
Wen-tian, który brał udział w kon- I — uczestników 
ferencji jako obserwator. Podpisanie | stwierdza: 
deklaracji odbyło się w obecności

Bułganina, N. S. Chruszczowa, 
M. Kaganowicza, A. N. Kosygina, 
M. Malenkowa, W. A. Małyszewa, 
I. Mikojana, M. G. Pierwuchina, 
Z. Saburowa, M. A. Susłowa, I. 
Tewosjana, K. J. Woroszyłowa, mar­
szałka A. W. Wasilewskiego, marszał­
ka G. K. Żukowa i innych.

Komunikat końcowy konferencji 
głosi m. in.:

W dniach 29 listopada — 2 grudnia 
1954 roku odbywała się w Moskwie 
konferencja krajów europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie — Związku 
Socjalistycznych Republik Radzie­
ckich, Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Republiki Czechosłowackiej, 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Węgierskiej Republiki Ludowej, 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, Buł­
garskiej Republiki Ludowej i Albań­
skiej Republiki Ludowej.

W konferencji wziął również udział 
irke obserwator przedstawiciel Chiń­
skiej Republiki Ludowej — wicemi­
nister spraw zagranicznych, ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludowej w 
ZSRR. Czan Wen-tian.

wymienia 
konferencji,

członków 
po czym

Edmund Osmańczyk telefonuje z Moskwy:

N. 
Ł. 
G. 
A. 
M.
F.

konferencji wszech-Uczestnicy
‘stronnie omówili sytuację, jaka po­
wstała w Europie w związku z 
podpisaniem separatystycznych u- 
kładów paryskich niektórych 
państw zachodnich w sprawie re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich i 
wciągnięcia ich do ugrupowań mi­
litarnych, wymierzonych przeciwko 
miłującym pokój państwom Euro­
py.

Konferencja przebiegała w ser­
decznej i przyjaznej atmosferze i 
nacechowana była całkowitą jedno­
myślnością co do środków, które 
trzeba będzie przedsięwziąć w inte­
resie zapewnienia pokoju w Euro­
pie w wypadku ratyfikacji ukła­
dów paryskich.
Konferencja uchwaliła wspólną de­

klarację rządów ZSRR, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej, Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej i Albańskiej Republi­
ki Ludowej.

ŚwiętoDzis Górnicze

APEL I OSTRZEZEKIE
Ochrypłem nieco, czytając 

dla słuchaczów Polskiego “ 
blisko 45 minut tekst ------------ .
Moskiewskiej. Dało mi to jednak do- | 
datkową możność wczucia 
boko humanistyczną treść 
cji, która apeluje do sumienia lu­
dzi w całym świecie, mówiąc praw­
dę o sytuacji, jaką chcą stworzyć w 
Europie i świecie reakcyjne koła nie­
których państw zachodnich. Prawda 
ta brzmi:

Nasz obóz, obóz pokoju, wolności i 
demokracji otwiera szeroko wrota do 
pokoju i bezpieczeństwa wszyst­
kich krajów. W niektórych nato­
miast państwach zachodnich są koła, 
które pragną jak najszybciej za­
trzasnąć te drzwi, które rozejmem w 
Korei i Indochinach już się otwar­
ły — po długich i cierpliwych, ale 
skutecznych pokojowych 
niach.

W Moskwie więc kraje 
bozu uznały za konieczne 
strony ostrzec jak najdobitniej tych, 
którzy trzaskają drzwiami i straszą 
narody perspektywą nowej wojny: a 
z drugiej strony kraje naszego obo­
zu uznały za konieczne zwrócić się 
jeszcze raz do narodów Europy i ca­
łego świata z przypomnieniem, że 
istnieje przecież realna możliwość po­
kojowego współistnienia i bezpie­
czeństwa wszystkich narodów, jeśli 
systemem bezpieczeństwa zbiorowego 
zlikwiduje się groźbę wskrzeszenia 
hitlerowskiego militaryzmu.

głośno I szedł czas, by przeciwstawić się ró* 
Radia prze2 | wnież
Deklaracji

się w głę- 
Deklara-

rokowa-

naszego o- 
z jednej

Jeśli chcecie, by rozmowy toczyły 
się z „pozycji siły" — mówi jasno 
deklaracja — to pamiętajcie, że siła 
naszego obozu jest dziś wielokrotnie 
potężniejsza od jakże podziwianej 
przez was nie tak dawno siły ra­
dzieckiego żołnierza; przed 10 prawie 
laty rozgromił i zdruzgotał on hitle­
rowską armię i zdobył stolicę hitle­
rowskiej Rzeszy. Zaoceaniczni inspi­
ratorzy hitlerowskich armii, bogacą­
cy się na wojnach, obliczcie sobie, 
co znaczy dziś obóz, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki iw 
ramię przy ramieniu z ZSRR 
600-milionowy naród chiński, 
krajów demokracji ludowej!

To zostało powiedziane dlatego tak 
wyraźnie i tak ostro, ponieważ nad-

którym 
kroczy 
narody

Płonie coraz więcej gwiazd
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

całą mocą nowym pospiesz­
nym przygotowaniom do odbudowy 
tej armii, która od dziesiątków lat 
Europie Wschodniej i Zachodniej, ca­
łej Europie przynosiła tylko wojnę,

Tekst deklaracji
państuj — uczestników 

konferencji moskiewskiej 
podojem^ na str. 2

w imieniu Węgierskiej
Ludowej — A. Hegediis, 

w imieniu Rumuńskiej
Ludowej — Ch. Stolca,

w imieniu Bułgarskiej
Ludowej — A. Jugow, 

w imieniu Albańskiej 
Ludowej — M. Myftiu.

Republiki

Republiki

Republiki

Republiki

Przy podpisywaniu deklaracji o- 
becni byli wszyscy członkowie dele­
gacji państw uczestniczących w kon­
ferencji. jak również przedstawiciel

Deleaacja polska na sali obrad

Piekary Sl. w grudniu
Piąta z kolei nowa polska kopal­

nia węgla „Julian" w Piekarach 
Śląskich rozpoczyna 4 grudnia br. 
wydobycie. W dzień Święta Górni­
ka — w tradycyjną Barburkę — jesz­
cze jedna gwiazda rozbłyśnie nad 
śląskim zagłębiem węglowym.

„Julian" to duży, całkowicie zmoder­
nizowany, w pełni zelektryfikowany i 
zmechanizowany zakład. W swej nor­
malnej produkcji da on około 1,5 
min. ton

W czwartek wieczorem, na 40 parę 
godzin przed uroczystym przekaza­
niem kopalni nowemu dyrektorowi i 
załodze — w całym zakładzie wre 
gorączkowa praca. Spychacze, zgar­
niarki i koparki czyszczą i równają 
teren. Brygady drogowe wysypują 
ziemię drobno tłuczonymi kamienia­
mi i żwirem, w hali warsztatowej u- 
stawiają dekoracje, na budynkach po­
wiewają biało-czerwone flagi.

Robotnicy kończą montaż urządzeń 
elektrycznych polskiej produkcji z 
Zabrza. W klatkach wind powoli o- 
puszczają się pod powierzchnię duże 
dwu 1 pół tonowe elektrowozy z 
Chorzowa. W ogóle wszystkie urzą­
dzenia na dole, z wyjątkiem kilku 
transporterów radzieckich, są naszej 
własnej produkcji 
gują na uznanie.

Zjeżdżamy w 
Wprost nie chce 
kopalnia, a nie tunel trasy W-Z w 
Warszawie. Wysoki szeroki korytarz

i w pełni zasłu-

dół do podszybia, 
się wierzyć że to

Eksport polskich obrabiarek 
wartości 3,5 min. dolarów 
do Argentyny

W Buenos Aires został podpisany 
— w ramach istniejącej umowy — 
kontrakt na dostawę do Argentyny 
wyrobów polskiego przemysłu meta­
lowego na sumę 3,5 min. dolarów. 
Jest to pierwszy tego rodzaju kon­
trakt zawarty z Argentyną i najwięk­
szy z zawartych w rb. przez przed­
siębiorstwo „Metalexport“ł

wymalowany jest na biało i rzęsiście 
oświetlony. Srebrzą się nowe, nie­
dawno ułożone tory.

Był z tymi torami kłopot, bo nie da­
lej jak w maju, w myśl rozporządzon a 
Min.sterstwa Górnictwa trzeba było 
wszystkie wymienić na szerszy, znor­
malizowany rozmiar. Harmonogram 
przewidywał wstrzymanie ruchu pod 
powierzchnią na okres 2 m esięcy. Ale 
przedsiębiorstwo budowy kopalń w 
Piekarach SI., pod kierownictwem dyr. 
Majki I Inź. Hoffmana postanowiło, źe 
przeprowadzi wymianę torów bez za­
trzymywania ruchu. Śmiały zamiar po­
wiódł się.
Przechodzimy do komory prosto­

wników, serca kopalni, gdzie w dłu­
gim jasnym pokoju kryją się urzą­
dzenia elektryczne dla całej podziem­
nej komunikacji; przetwarzają one 
prąd zmienny na stały i są po raz 
pierwszy produkowane w kraju. Na 
tablicach rozdzielczych zapalają się 
i gasną różnokolorowe światełka. Nad 
całym tym wielkim mechanizmem 
czuwa tylko jeden człowiek, czter- 
dziestokilkuletni elektromonter Ste­
fan Gerc.

Narodziny kopalni nie były łatwe. 
Wystarczy powiedzieć, że aby zrów­
nać sfalowany teren pod budynki 
trzeba było przerzucić 875 000 mtr. 
sześciennych ziemi. Na przeoranym 
gruncie wyrosła, jedyna w tych oko­
licach kopalnia węglowa, z dużym 
osiedlem mieszkaniowym i wszyst­
kimi urządzeniami socjalnymi naj­
nowszego typu.

Nie łatwo rodziła się nowa kopalnia. 
Jeszcze w kwietniu w głównym szybie 
pokazała się woda. Biła z siłą 10 atm., 
wsączała się przez ściany, mimo że 
szvb zamrożono i obudowę wykuwano 
w zlodowaciałej ziemi, aby unierucho­
mić rwący strumień wody. Ale qdy 
solanka odtajała okazało się, że obudo­
wa jest jednak nieszczelna. Trzeba by­
ło, pod tryskają*-- fontanną zimnej wo­
dy wiercić otwory I wstrzykiwać w nie 
mleczko cementowe, aby dokoła szybu 
p_wstała wreszcie trwała szczelna sko­
rupa ziemi. Brygada szybowa Władysła­
wa Cyla dokazywała tutaj cudów ofiar­
ności I zręczności, ale I tak 
wstrzymała ruch budowlany na 
tygodnie.

Jestem już na czwartej 
wojnie budowanej polskiej kopalni — 
mówi mi inż. Hoffman, gdy stojąc 
na urwistej skarpie spoglądamy w 
dół na rozciągającego się pod na-

mi. jasno oświetlonego „Juliana". — I 
wyraźnie dostrzegam postęp w budo­
wie. Np. na „Kościuszko Nowa" wie­
że wyciągowe stawiano cały rok, a 
na „Julianie" montowaliśmy je 5 
miesięcy. Cały „Julian" zostaje odda­
ny do produkcji już po 4 latach, to 
bardzo krótki termin na budowę tak 
dużego zakładu.

Na Śląsku płoną kopalniane gwiaz­
dy, a jest ich coraz więcej.

A. KŁODZIŃSKA

W imieniu więc całej Europy prze* 
mówił nasz obóz, w imieniu przyszło­
ści naszych narodów i narodów fran* 
cuskiego, angielskiego, włoskiego, ju* 
gosłowiańskiego, niemieckiego, naro­
dów skandynawskich, a i w imieniu 
narodu amerykańskiego rozległ się 
mocny zdecydowany apel do rządów 
i narodów całej Europy i całego 
świata.

Piszę te słowa na gorąco tuż przed 
północą historycznego dnia 2 grud­
nia 1954 roku, kiedy ogłoszona zo­
stała Deklaracja Moskiewska. Mam 
za sobą wrażenia z dwóch dzisiej­
szych posiedzeń, na których redago­
wano ostateczny tekst deklaracji 
Mam za sobą wrażenia z akti> pod­
pisania Deklaracji na Kremlu.

Wróciłem właśnie z Moskiewskiego 
Radia, skąd kablowałem tekst Dekla­
racji o światowym znaczeniu 1 nie 
mam już dość czasu, bym mógł zdą­
żyć opisać dokładnie przebieg samej 
uroczystości. Natomiast chciałbym o- 
powiedzieć o szczególe drobnym, a 
jednak wartym wspomnienia. Sala, 
w której odbywał się akt podpisania 
Deklaracji, i stół, na którym w czer­
wony safian oprawiony spoczywał 
historyczny dokument, pamiętają in­
ną uroczystość: akt podpisania w ro­
ku 1944 sojuszu francusko *- radziec­
kiego, zobowiązującego obie strony 
do niedopuszczenia w przyszłości od­
rodzenia się militaryzmu niemieckie­
go. Minister Mołotow, .podpisując De­
klarację Moskiewską, wykonywał jed­
nocześnie rzetelnie, po radziecku ró­
wnież i tamto zobowiązanie wobec 
Francji, podobnie jak wykonywał zo­
bowiązanie wynikające z sojuszu z 
Anglią z roku 1942.

Siła tej konsekwenfnej pokojowej 
polityki jest równie oczywista, jak 
potęga naszego obozu zbudowanego 
na uczciwej zasadzie tworzenia wa­
runków pokojowego życia dla nas sa­
mych i dla wszystkich innych na­
rodów.

Stałem w szpalerze, przed którym 
po podpisaniu przechodzili szefowie 
delegacji. Prowadził ich na wieczor­
ne przyjęcie gospodarz siedziby rzą* 
du ZSRR premier Georgij Malenkow, 
Za nim szedł premier Józef Cyran­
kiewicz z wiceministrem spraw 
granicznych Chińskiej Republiki 
dowej Czan Wen-tianem, z kolei 
ni goście, a następnie członkowie 
KPZR, marszałkowie Bułganin, 
kow, Wasilewski i inni.

Patrząc na tych ludzi reprezentu­
jących tu swoje narody, nie mogłem 
się oprzeć bardzo zrozumiałemu u 
Polaka uczuciu, że tym razem bez­
pieczeństwo i pokój naszego kraju 
jest dobrze obudowane potęgą całego 
obozu pokoju.

EDMUND OSMAŃCZYK

za* 
Lu*
in* 
KO 
Żu*
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Już jutro...
T LE to czasu upłynęło? Dwa lata?... Nie, jeszcze nie ma dwóch lat od 
* tego momentu, gdy — stojąc nad brzegiem Jeziora Rajgrodzkiego — 
przyglądałem się wbijaniu w dno dębowych pali. Była połowa grudnia 
1952 roku, a w moich oczach dokonywało się to, co obiecał wojewódz­
twu białostockiemu program wyborczy Frontu Narodowego — meliora­
cja wielkich bagien Kuwasów.

Przez dwa lata wypadało mi często bywać na Kuwasach i obserwo­
wać postęp śmiałej inwestycji, jej trudności, załamania — sukcesy wre­
szcie. Piszę o Kuwasach, choć wiele bardziej może godnych wzmianki 
zamierzeń przedwyborczych urzeczywistniono w tym czasie. Białostoc­
kie bagna — dużo w nich swoistego romantyzmu i egzotyki, a także 
owego niezwykłego pionierstwa: ubogi chłop białostocki nie zawiódł się 
na Polsce Ludowej i jej obietnicach.
T UŻ JUTRO odbędą się wybory do nowych rad. Przygotowania do 
J nich były wielką lekcją społecznego współżycia, umiejętności współ­
rządzenia krajem, zainteresowania jego rozwojem i przyszłością. Pro­
gramy wyborcze Frontu Narodowego postawiły przed całym narodem 
zamierzenia, które są przecież naturalnym wynikiem tego, co już do­
konaliśmy.

Przykładowo — melioracja poważnej części Kuwasów sprawiła, że 
dziś mówi się o inwestycjach kulturalnych w pobliskim Grajewie i Raj­
grodzie. Są na to pieniądze— na zaspokajanie rosnących potrzeb kul­
turalnych społeczeństwa, na rozwój produkcji rolniczej i artykułów co­
dziennego użytku, na polepszenie warunków życiowych w stopniu jesz­
cze nie zawsze nas zadowalającym, ale powszechnym — obej nującym 
wszystkich ludzi pracy.

Skąd wzięliśmy owe fundusze? Z wysiłku lat poprzednich, kiedy nie­
raz narzekaliśmy: „robimy wszystko dla przyszłych pokoleń". Tymcza­
sem ile zasadniczych zmian dokonuje się już w obrębie jednego poko­
lenia!
T UDZIE, których 5 grudnia wybierzemy do rad narodowych, będą ser- 

decznymi ambasadorami naszych marzeń, życzeń i projektów. Oni 
wiązać będą wielkie, ogólnopaństwowe zamierzenia z codziennymi spra­
wami mieszkańców miast i wsi. Oni wygładzą na pewno wiele z tych 
drobnych lecz dokuczliwych, robiących ludziom „złą krew“ nierówności 
naszego życia.

Jak mur niewzruszony, trwać będzie za kandydatami Frontu Narodo­
wego wola i zaufanie ludzi pracy całej Polski.
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Rządów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Czechosłowackiej,
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej i Albańskiej Republiki Ludowej

Przedstawiciele Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, Pol­
skiej RzeczypospoEtej Ludowej, Re­
publiki Czechosłowackiej, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej 
Republiki Ludowej i Albańskiej Re­
publiki Ludowej z udziafem obser­
watora 7 ramienia Chińskiej Repu­
bliki Ludowej zebrali się na konfe­
rencji w Moskhvie, ażeby rozpatrzyć 

^sytuację, która powstała w Europie 
w związku z uchwałami powziętymi 
przez niektóre państwa zachodnie 
na konferencjach w Londynie i Pa- 
iyżu.

Rządy państw uczestniczących w 
niniejszej konferencją wyrażają ubo­
lewanie, że nie wszystkie kraje euro­
pejskie uważały za możliwe wziąć 
udział w odnawianiu powstałej sytua­
cji. Nie wzięli również w tym udzia­
łu inicjatorzy układów londyńskich i 
paryskich: Śtany Zjednoczonje, Fran­
cja i Anglia. Odpowiedź ich z 29 li­
stopada świadczy, że dążą one za 
wszelką cenę do ratyfikacji układów 
paryskich.

Dnia 23 października na konferen­
cji w Paryżu podpisano układy doty­
czące Niemiec zachodnich, po uprzed­
niej konferencji 9 krajów w Londy­
nie: Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji, Niemiec zachodnich, Włoch, 
Belgii, Holandii, Lniksemburga, Ka­
nady. Układy te przewidują remili- 
tr.ryzację Niemiec zachodnich i wciąg­
nięcie ich do ugrupowań wojskowych 
— do bloku północno-atlantyckiego i 
do montowanej na mowo tzw. „unii 
za c hodnio - europej skieji".

Dopiero niedawno podjęto próby 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie- 
gu przez remilitaryzację Niemiec za­
chodnich pod flagą osławionej „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej". Próby 
te zakończyły się fiaskiem, gdyż spot­
kały się żywiołowym oporem naro­
dów europejskich, a przede wszyst­
kim narodu francuskiego. Obecnie 
usiłuje się wskrzesić milrtaryzm nie­
miecki pod inną flagą, przy czym 
czyni się wszystko, by w tym celu 
przyspieszyć ratyfikację układów pa­
ryskich.

W tej sytuacji cządy państw uczest­
niczących w niniejszej konferencji 
uważają za konieczne zwrócić uwagę 
wszystkich państw europejskich, że 
realizacja uikłaęlów paryskich prowa­
dzi do poważnego pogorszenia ąytua- 
cj: międzynarodowej w Europie. Rea­
lizacja tych układów nie tylko stwo­
rzy nowe, jeszcze większe przeszko­
dy na drodze do rozwiązania kwestii 
niemieckiej, do zjednoczenia Niemiec 
jako pokojowego i demokratycznego 
państwa, lecz również przeciwstawi 
jedną część Niemiec drugiej części 
Niemiec, przekształcając Niemcy za­
chodnie w niebezpieczne ognisko no-- 
wej wojny w Europie. Uchwały te, 
zamiast sprzyjać pokojowemu roz- 

- wiązaniu kwestii niemieckiej, dają 
swobodę ruchów militarystom i od­
wetowcom w Niemczech zachodnich, 
wzmagając zagrożenie bezpieczeństwa 
na rodów Europy.

Układy paryskie są -jaskrawo sprze­
czne z możliwościami dalszego osła­
bienia napięcia w stosunkach między­
narodowych, które ujawniły się ostat­
nio. Dzięki wysiłkom państw miłują­
cych pokój w połowie ubiegłego roku 
położono kres wojnie w Korei. Kon­
ferencja genewska, która odbyła się 
w bieżącym roku, przyczyniła się do 
zakończenia 8-letniej* wojny w Indo- 
chinach i do pewnego uregulowania 
sytuacji w tej strefie. Nie można 
również nie podkreślić, że w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych zaob­
serwowano pewien postęp w rokowa­
niach w sprawie powszechnej reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni atomowej. 
Osiągnięto to wszystko wbrew sta­
nowisku agresywnych kół niektórych 
państw, dążących do zaostrzenia sy­
tuacji międzynarodowej.

Tymczasem właśnie w chwili, gdy 
poprawiły się warunki dla uregulo­
wania aktualnych problemów mię­
dzynarodowych, kierownicze koła 
szeregu państw — uczestników ukła­
dów londyńskich 1 paryskich wybra­
ły niebezpieczną drogę wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego, nie licząc 
się ze skutkami tego kroku.

Układy paryskie przewidują utwo­
rzenie półmilionowej armii zachod- 
nio-niemiecki^j. Liczebność zachod­
nio-niemieckich sił zbrojnych prze­
wyższa pięciokrotnie stan liczebny 
armii, ustalony w swoim czasie dla 
całych Niemiec w wersalskim trak­
tacie pokojowym, choć wiadomo, że 
sformowana wówczas 100-tysięczna 
Reichswehra niemiecka stała się ba­
zą dla utworzenia wielomilionowej 
armii hitlerowskiej.

Militaryści niemieccy już obecnie 
nie ukrywają, że planują dalszą roz­
budowę armii zachodnio-niemiec­
kiej i zwiększenie jej stanu z 12 dy­
wizji do 30, a następnie do 60. Utwo­
rzenie armii Niemiec zachodnich bę­
dzie w rzeczywistości oznaczało, że 
uzyska ona przewagę nad ar­
miami innych uczestników „unii za­
chodnio-europejskiej", co doprowa­
dzi nieuchronnie do tego, iż siły 
zbrojne, którymi dysponować będą

militaryści Niemiec zachodnich, zaj­
mą dominującą pozycję w Europie 
zachodniej.

O niebezpieczeństwie związanym 
z utworzeniem armii zachodnio-niemiec 
kiej świadczy już to, że na jej czele 
stają przedstawiciele generalicjf b. 
armii hitlerowskiej, którzy jeszcze 
niedawno byli organizatorami i współ 
uczestnikami agresji faszystowskiej 
przeciwko narodom zarówno Europy 
wschodniej, jak i zachodniej.

Wbrew układom międzynarodowym 
w sprawie likwidacji niemieckiego 
potencjału wojennego, odbudowuje 
się otwarcie przemysł zbrojeniowy w 
Niemczech zachodnich. Ciężki prze­
mysł Zagłębia Ruhry przestawia się 
coraz bardziej na produkcję broni. 
Nie wolno zapominać, że chodzi o to 
samo Zagłębie Ruhry, które niejed­
nokrotnie było głównym arsenałem, 
gdzie wykuwano broń dla agresyw­
nych wojen militarystów niemiec­
kich.

Ponadto układy paryskie otwierają 
drogę do badań atomowych, które 
umożliwiają produkcję broni atomo­
wej i wodorowej w Niemczech za­
chodnich, jak również do zaopatry­
wania Niemiec zachodnich w broń 
atomową przez inne państwa. Na pod 
stawie powyższych układów armia 
zachód mo-niemiecka będzie mogła 
mieć w 6woim arsenale broń atomo­
wą.

Oznacza to, że broń atomowa wpad 
nie w ręce tych, którzy niedawno 
jeszcze, wprowadzając krwawy hit­
lerowski „nowy ład“, sieli śmierć i 
spustoszenia w Europie, postawili so­
bie za cel unicestwienie całych naro­
dów. Oni to właśnie zgładzili w obo­
zach śmierci miliony spokojnych oby­
wateli — Polaków, Rosjan, Żydów, 
Ukraińców, Białorusinów, Francuzów, 
Serbów, Czechów, Słowaków, Belgów, 
Norwegów j innych.

Oznacza to, że broń atomowa znaj­
dzie się w ręku ludzi którzy już obec­
nie głoszą swe odwetowe plany w 
Europie. Realizacja tych układów 
znacznie zwiększy niebezpieczeństwo 
niszczycielskiej wojny atomowej z jej 
ciężkimi konsekwencjami dla 
dów, zwłaszcza w najbardziej 
nionych częściach Europy.

Rachuby na to, że włączenie
litaryzowanych Niemiec zachodnich 
do zachodnio-europejskiego sojuszu 
wojskowego umożliwi utrzymanie 
wzrostu militaryzmu niemieckiego w 
jakichś ograniczonych ramach, wy­
wołują uzasadnioną nieufność naro­
dów Europy. Tego rodzaju próby po­
dejmowano już dawniej. Zakończyły 
się one jednak fiaskiem. Nie można 
zapewnić pokoju w Europie, skoro 
otwiera się drogę do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego i skoro u- 
sypia się samego siebie wynajdywa­
niem jakichś gwarancji przeciwko 
niemu, gwarancji, których bezsku­
teczność jest zupełnie oczywista. Za­
pewnienie pokoju w Europie wyma- 

by samo wskrzesze- 
niemieckiego było

naro­
ża lud-

zremi-

ga bezwzględnie 
nie militaryzmu 
niemożliwe.

Remilitaryzacja 
nich oznacza, że 
militarystycznych 
dą tam coraz większe. Nieuchronnym 
skutkiem takiej sytuacji byłoby dal­
sze likwidowanie swobód demokra­
tycznych w Niemczech zachodnich 
i przekształcenie ich w państwo mi­
li tarystyczne. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że w układach paryskich nie 
znaleziono miejsca dla postanowień 
dotyczących zapewnienia praw demo­
kratycznych ludności Niemiec zachod­
nich, lecz zamiast tego układy te za­
wierają zobowiązanie władz zachod­
nio- niemieckich do wydawania de­
kretów o „stanie wyjątkowym", co 
oczywiście skierowane jest przeciw­
ko demokratycznym prawom i swo­
bodom ludności.

Układy paryskie, wskrzeszając mi- 
litaryzm niemiecki i przekazując mi­
litarystom faktyczną władzę oraz wy­
jątkowe prawa, otwierają drogę do 
wprowadzenia dyktatury militarnej w 
Niemczech zachodnich. Układy te nie 
tylko obce są interesom narodu nie­
mieckiego, lecz godzą również bezpo­
średnio w niemiecką klasę robotni­
czą, zmierzają do zdławienia sił de­
mokratycznych w Niemczech zachod­
nich. Warunki, w jakich mogą się 
znaleźć Niemcy zachodnie w myśl u- 
kładów paryskich, przypominają pod 
wieloma względami sytuację w Nierti- 
czech na krótko przed dojściem hitle­
rowców do władzy. Wiadomo, że pra­
wo ogłaszania „stanu wyjątkowego", 
którym rozporządzał ówczesny prezy­
dent Niemiec, Hindenburg, zostało 
wykorzystane przez militarystów nie­
mieckich w celu zlikwidowania praw 
i swobód demokratycznych, w celu 
rozprawienia się z organizacjami ro­
botniczymi, w celu wprowadzenia 
dyktatury faszystowskiej w Niem­
czech.

W układach paryskich jest mowa o 
„zakończeniu stanu okupacji" i o przy­
znaniu Niemcom zachodnim tzw. „su­
werenności". Lecz w rzeczywistości 
„suwerenność" Ifiemiec zachodnich, o 
której mowa w układach paryskich, 
sprowadza się do przyznania zachod- 
nio-niemieckim militarystom i odwe­
towcom prawa do utworzenia armii,

Niemiec zachod- 
rola i wpływy sił 
i odwetowych bę-

którą inicjatorzy układów paryskich 
zamierzają wykorzystać jako mięso 
armatnie do swoich celów. Równo­
cześnie jednak układy paryskie na­
rzucają Niemcom zachodnim przedłu­
żenie stanu okupacji terytorium Nie­
miec zachodnich przez wojska USA, 
jak również Anglii i Francji, do 1998 
r. i przewidują tym samym prze­
kształcenie Niemiec zachodnich w 
główną bazę wojskową, służącą agre­
sywnym celom USA w Europie.

W tych warunkach nie trudno zro­
zumieć, jaką mają wartość deklara­
cje o tzw. „suwerenności" Niemiec 
zachodnich, zwłaszcza, jeśli weźmie 
się pod uwagę, że układy paryskie 
pozostawiają w mocy wszystkie za­
sadnicze postanowienia niewolniczego 
układu bońskiego.

Układów paryskich, wbrew oświad­
czeniom niektórych mężów stanu w 
krajach zachodnich, nie można trak­
tować inaczej niż jako faktyczną od­
mowę uregulowania kwestii niemie­
ckiej, jako odmowę — na długi okre^ 
czasu — przywrócenia jedności Nie­
miec na zasadach pokojowych i demo­
kratycznych. Plany remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i wciągnięcia ich 
do militarnych ugrupowań są obecnie 
główną przeszkodą na drodze do naro­
dowego zjednoczenia Niemiec. Oznacza 
to, że usunięcie tej przeszkody umożli­
wiłoby osiągnięcie porozumienia czte­
rech mocarstw w sprawie przywróce­
nia jedności i suwerenności Niemiec 
oraz w sprawie przeprowadzenia w 
tym celu wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich przy należytym uwzględ­
nieniu interesów narodu niemieckie­
go.

Utworzenie zachodnio-nlemieckiej 
półmilionowej armii i uzbrojenie jej 
kosztować ma — według obliczeń po­
lityków bońskich — w przybliżeniu 
100 miliardów marek, co całym cię­
żarem spadnie na barki mas pracu­
jących Niemiec zachodnich, a zwłasz­
cza na barki klasy robotniczej; nie 
może to nie pociągnąć za sobą gwał­
townego obniżenia ich stopy życiowej. 
Remilitaryzacja Niemiec zachodnich 
— to zapowiedź korzyści jedynie dla 
wielkich monopoli zachodnio-niemie- 
ckich i dla ściśle związanych z nimi 
największych monopoli USA, Anglii i 
Francji, które już obecnie cieszą się 
z góry wysokimi zyskami z dostaw 
broni dla formowanej na nowo armii 
zachodnio-niemieckiej. Ci handlarze 
bronią już nieraz grzali sobie ręce 
nad wojennymi pogorzeliskami, które 
przyniosły narodom Europy jedynie 
niezliczone ofiary i cierpienia.

Obecnie powtarza się to, co miało 
miejsce przed drugą wojną światową, 
kiedy koncerny niemieckie wykuwały 
broń dla agresji hitlerowskiej z po­
mocą i z bezpośrednim udziałem za­
granicznych, ą zwłaszcza amerykań­
skich monopoli. W organach władzy 
państwowej coraz bardziej uwidocz­
nia się wpływ tych monopoli kapita­
listycznych, które w swoim czasie 
przyczyniły się do przygotowania i 
rozpętania drugiej

Układy paryskie 
nież obecnie koła 
których państw, a 
Stanów Zjednoczonych, stawiają 
kartę wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego i przy lealizowaniu swych, 
imperialistycznych - planów usiłują o- 
przeć się na remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Za pomocą tych układów 
tworzy się wojskowy blok kół agre­
sywnych USA, Anglii i Francji wraz 
z militaryzmem niemieckim. Układy, 
te stanowią transakcję zawartą za 
plecami narodu niemieckiego, jak 
również narodów innych państw 
europejskich, których — jak wiado­
mi — nikt o nic nie pytał w cząsie 
przygotowywania tych układów. Tego 
rodzaju agresywny blok nie może 
służyć interesom pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Utworzenie go za­
ostrza całą sytuację w Europie, po­
ważnie wzmaga niebezpieczeństwo 
nowej wojny światowej,

Utworzenie nowego bloku militar­
nego jest sprzeczne z francusko-ra- 
dzieckim układem o sojuszu i pomo­
cy wzajemnej, zawartym w 1944 r. i 
z angielsko-radzieckim układem o 
współpracy i wzajemnej pomocy po 
wojnie, zawartym w 1942 r., które to 
układy przewidują podjęćie przez 
Francję, Anglię i Związek Radziecki 
wspólnych kroków, by uniemożliwić 
nową agresję ze strony militaryzmu 
niemieckiego. Jest to również sprze­
czne z międzynarodowymi układami 
zarówno państw — uczestników ni­
niejszej konferencji, jak i innych 
państw, układami mającymi na celu 
zapewnienie pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkim państwom Europy. Remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich i 
wciągnięcia ich do ugrupowań woj­
skowych nie można także pogodzić z 
zobowiązaniami międzynarodowymi 
w sprawie niedopuszczenia do 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go, które to zobowiązania zaciągnęły 
w myśl układu poczdamskiego Stany 
Zjednoczone, Anglia, a następnie 
również Francja. Takie pogwałcenie 
zobowiązań zaciągniętych przez Sta­
ny Zjednoczone, Francję i Anglię na 
podstawie tych układów i porozumień 
oodważa zaufanie we wzajemnych

wojny światowej, 
świadczą, że rów- 

kierownicze nie- 
przede wszystkim 

na

stosunkach między państwami i jest 
bezwzględnie sprzeczne z wymogami 
bezpieczeństwa narodów Europy.

Utworzenie nowego ugrupowania 
militarnego uzasadnia się tym, że jest 
to rzekomo konieczne dla bezpie­
czeństwa państw — uczestników blo­
ku, choć w rzeczywistości nikt nie 
zagraża tym państwom. Remilitary- 
zację Niemiec zachodnich i wciąg­
nięcie ich do ugrupowań militarnych 
niektórych krajów zachodnich Usiłu­
je się uzasadnić tym, że należy rze­
komo ułożyć stosunki ze Związkiem 
Radzieckim j krajami demokracji lu­
dowej „z pozycji siły". Sprawę przed­
stawia się w ten sposób, jakoby te­
go rodzaju polityka miała przyczynić 
się do stworzenia warunków bardziej 
sprzyjających rokowaniom i rozwią­
zaniu nie uregulowanych problemów 
międzynarodowych. Zwolennicy wspo­
mnianej polityki, która zdyskredyto­
wała się już dostatecznie, nie ukry­
wają, że chcieliby narzucić innym 
państwom decyzje korzystne dla im­
perialistycznych kół niektórych 
państw zachodnich. W rzeczywistości 
zaś znajduje w tym wyraz dążenie 
wspomnianych kół do zdobycia pa­
nowania nad światem. Nie należałoby 
jednak zapominać, jaft zakończyły 
się tego rodzaju próby pretendentów 
do panowania nad światem.

Wiadomo, że ugrupowania militar­
ne niektórych państw europejskich, 
wymierzone przeciwko innym pań- 
stv^om Europy, istniały również w 
przeszłości. W przededniu drugiej 
wojny światowej utworzone zostało 
z udziałem Niemiec hitlerowskich i 
Włoch faszystowskich agresywne u- 
grupowanie wojskowe, do którego 
przyłączyła się militarystyczna Ja­
ponia. Organizatorzy tego ugrupowa­
nia, znanego pod nazwą „paktu anty- 
kominternowskiego", usilo.wali uza­
sadnić jego utworzenie motywami 
„ideologicznymi". W rzeczywistości 
jednak okazało się to szyldem, za 
którym próbowali oni ukryć praw­
dziwy agresywny charakter bloku 
wojskowego, który postawił sobie za 
cel zdobycie panowania nad świa­
tem. Wiadomo, że organizatorzy tego 
ugrupowania militarnego ponoszą 
główną odpowiedzialność za rozpęta­
nie drugiej wojny światowej.

Dzisiaj powtarza się coś podobnego, 
gdy organizatorzy nowych ugrupo­
wań militarnych usiłują usprawied­
liwić ich utworzenie, powołując się 
na różnice w społecznym ustroju 
państw. Jednakże w deklaracjach ich 
jest tyleż prawdy, ile jej było w de­
klaracjach twórców „paktu antyko- 
minternowskiego", którzy pakt ten 
wykorzystali do przygotowania i roz­
pętania ostatniej wojny światowej.

Wszystko to dowodzi, że ugrupo­
wania wojskowe niektórych państw 
zachodnich z udziałem zremilitaryzo- 
wanych Niemiec zachodnich, bez 
względu na to, jakimi motywami 
próbowano by uzasadnić ich utwo­
rzenie, nie tylko nie mogą służyć 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, ale przeciwnie, poważnie 
komplikują sytuację w Europie i 
nieuchronnie spowodują wzrost wyś­
cigu zbrojeń ze wszystkimi niebez­
piecznymi jego konsekwencjami dla 
wszystkich europejskich i nie tylko 
europejskich państw .

Jeśli wspomniane ugrupowania mi­
litarne w Europie będą zwiększać 
swoje armie, siły lotnicze i inne ro­
dzaje broni, jeśli dojdzie do wskrze­
szenia agresywnego militaryzmu nie­
mieckiego, wówczas inne państwa 
Europy nieuchronnie zmuszone będą 
podjąć skuteczne środki dla samo­
obrony, dla zapobieżenia agresji. 
Stąd wniosek, że wszystkie państwa, 
zainteresowane w zapewnieniu poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie, win­
ny starać się nie dopuścić do wskrze­
szenia militaryzmu niemieckiego, za­
pobiec możliwości wzrostu wyścigu 
zbrojeń i współdziałać w zespoleniu 
wysiłków wszystkich państw euro­
pejskich w dziedzinie zapewnienia 
bezpieczeństwa w Euro-pie.

Uznając, że uregulowanie kwestii 
niemieckiej jest głównym zadaniem 
w dziele utrwalenia pokoju w Euro­
pie, rządy ZSRR, Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej, Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej i Albańskiej Republiki Ludowej 
uważają, że dla rozwiązania kwestii 
niemieckiej konieczne jest przede 
wszystkim:

'wyrzeczenie się planów remilitary­
zacji Niemiec zachodnich i wciągnię­
cia ich do ugrupowań wojskowych, 
co usunie główną przeszkodę na dro­
dze do zjednoczenia Niemiec na po­
kojowych i demokratycznych zasa­
dach;

osiągnięcie porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia w roku 1955 wol­
nych wyborów ogólnoniemieckich i 
utworzenia na tej podstawie ogólno- 
niemieckiego rządu jednolitych, de­
mokratycznych, miłujących pokój 
Niemiec.

Wówczas będzie wreszcie możliwe 
zawarcie traktatu pokojowego z

Niemcami, co jest niezbędne dla u- 
trwalenia pokoju w Europie.

Najeży stwierdzić, 
wojsk okupacyjnych 
Niemiec

że wycofanie 
z terytorium 

wschodnich i zachodnich, 
jak to zaproponował Związek Ra­
dziecki, pod wieloma względami 
przyczyniłoby się do zbliżenia między 
obu częściami Niemiec i do rozwią­
zania problemu przywrócenia jedno­
ści Niemiec.

Zapewnienie bezpieczeństwa w Eu­
ropie wymaga, aby zainteresowane 
państwa osiągnęły porozumienie w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, co od­
powiada interesom wszystkich miłu­
jących pokój narodów Europy i sa­
mego narodu niemieckiego. Obrana 
przez Stany Zjednoczone, Francję i 
Anglię polityka remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i wciągania ich do 
ugrupowań wojskowych wyklucza 
możliwość takiego porozumienia. 
Plany te nie tylko nie sprzyjają za­
pewnieniu bezpieczeństwa europej­
skiego, lecz zdaniem wszystkich mi­
łujących pokój narodów są wyrazem 
polityki zagrażającej zachowaniu po­
koju w Europie.

Prawdziwe bezpieczeństwo w Eu­
ropie może być zapewnione jedynie 
w tym wypadku, jeżeli zamiast two­
rzenia ekskluzywnych ugrupowań 
wojskowych jednych państw euro­
pejskich, wymierzonych przeciwko 
innym państwom europejskim, stwo­
rzony zostanie system bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. Taki sy­
stem bezpieczeństwa, z udziałem 
Wszystkich państw europejskich nie­
zależnie od ich ustroju społecznego i 
państwowego, umożliwiłby zespole­
nie wysiłków państw europejskich w 
imię zapewnienia pokoju w Europie. 
Rzecz jasna, że należy przy tym za­
pewnić narodowi niemieckiemu 
udział na zasadzie równości w roz­
wiązaniu tego ogólnoeuropejskiego 
zadania. W takim systemie bezpie­
czeństwa zbiorowego mogłyby uczest­
niczyć również Stany Zjednoczone 
wraz z innymi państwami, na któ­
rych spoczywa odpowiedzialność za 
uregulowanie kwestii niemieckiej, 
mającej decydujące znaczenie dlar 
zapewnienia pokoju w Europie.

Ogólnoeuropejski system bezpie­
czeństwa zbiorowego powinien prze­
widywać, że państwa w nim uczest­
niczące zobowiążą się — zgodnie z 
wymogami Karty Narodów Zjedno­
czonych — rozwiązywać wszystkie 
spory, które mogą wyniknąć między 
nimi, w ten sposób by nie stwarzać 
zagrożenia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. System ten powinien 
przewidywać konsultacje zń każdym 
razem, 
wiek z państw 
wstaje 
zbrojnej w 
podjęcia 
zażegnania tego rodzaju 
czeństwa. Aby system ten był sku­
teczny, musi on przewidywać, że na­
paść na jedno lub kilka państw w 
Europie będzie uważana za napaść 
na wszystkich uczestników odpowied­
niego układu ogólnoeuropejskiego i 
że każdy jego sygnatariusz będzie 
udzielał pomocy napadniętemu pań­
stwu wszystkimi środkami, jakimi 
dysponuje, z zastosowaniem sił 
zbrojnych włącznie, celem przywró­
cenia i utrzymania pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie.

Stworzenie takiego ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego całkowicie odpowiadałoby 
wymogom umocnienia współpracy 
międzynarodowej, zgodnie z zasada­
mi poszanowania niezawisłości i su­
werenności państw dużych i małych, 
jak również nieingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne. Stworzenie ta­
kiego systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego pod wieloma względami uła­
twiłoby również rozwiązanie kwestii 
niemieckiej, ponieważ wyklucza ono 
przekształcenie Niemiec zachodnich 
w państwo militarystyczne i stwarza 
warunki sprzyjające przywróceniu 
jedności Niemiec.

Zorganizowanie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i zjednoczenie 
Niemiec na zasadach pokojowych i 
demokratycznych — oto droga, któ­
ra zapewni rozwój Niemiec jako jed­
nego z wielkich mocarstw. W odróż­
nieniu od drogi militarystycznej, na 
której Niemcy rozwijały się w prze­
szłości i która niejednokrotnie powo­
dowała najcięższe konsekwencje dla 
narodu niemieckiego, zjednoczenie 
Niemiec w warunkach ustanowienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie stworzy szerokie możliwości roz­
woju pokojowej gospodarki niemiec­
kiej, przemysłu i rolnictwa, możli­
wości rozwoju na szeroką skalę sto­
sunków gospodarczych między Niem­
cami a innymi krajami, zwłaszcza kra­
jami Europy wschodniej i krajami A- 
zji z ich ogromną ludnością i niewy­
czerpanymi zasobami. Rozwój Nie­
miec w warunkach pokoju i przy ist­
nieniu rozgałęzionych stosunków go­
spodarczych z innymi państwami o-

kiedy, zdaniem któregokol- 
uczesimków, po- 

niebezpieczeństwo napaści 
Europie, a to w celu 

skutecznych kroków dla 
niebezpie-

tworzyłby dla ich przemysłu szeroldo 
rynki, zapewniłby zatrudnienie ich lu* 
dności, przyczyniłby się do podn|iesi^» 
nia jej stopy życiowej.

Losy Niemiec jako wielkiego mo* 
carstwa są więc ściśle zależne od te* 
go, czy kraj ten pójdzie drogą poko* 
jowego rozwoju i współpracy ze 
wszystkimi innymi państwami euro* 
pejskimi, czy też drogą przygotowy* 
waftia nowej .wojny. Droga pokojo* 
wego Rozwoju i współpracy między* 
narodowej, którą kroczy Niemiecka 
Republika Demokratyczna, prowadzi 
do odrodzenia Niemiec i ich row 
kwitu. Inna droga, na którą milita* 
ryści niemieccy usiłują skierować 
Niemcy zachodnie, prowadzi do no* 
wej wojny, a więc do przekształcę* 
nia Niemiec zachodnich w strefę 
ognia i zagłady.

Wszystko to dowodzi, że prawdzi* 
we interesy narodu niemieckiego są 
nieodłączne od interesów pokoju i 
ustanowienia skutecznego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 

Państwa uczestniczące w niniej* 
szej konferencji całkowicie podziela* 
ją zasady sformułowane w projekcie 
„ogólnoeuropejskiego układu o be®* 
pieczeństwie zbiorowym w Europie“> 
przedstawionym przez rząd ZSRR, i 
wzywają wszystkie państwa europej* 
skie do wspólnego rozpatrzenia po-» 
wyższych propozycji, odpowiadają* 
cych wymogom zapewnienia trwałe* 
go pokoju w Europie. Wyrażają one 
również gotowość rozpatrzenia wszel* 
kich innych propozycji w tej spra* 
wie w celu opracowania takiego pro* 
jektu układu o zbiorowym bezpie* 
czeństwie europejskim, który byłby; 
możliwy do przyjęcia przez wszyst* 
kie państwa zainteresowane,

Państwa uczestniczące w niniejszej 
konferencji są głęboko przekonane, 
że bezpieczeństwo w Europie, oparte 
na powyższych zasadach i utrwalone 
przyjaznymi stosunkami między pań* 
stwami europejskimi, umożliwiłoby 
położenie kresu sytuacji, w jakiej 
Europa staje się periodycznie tere* 
nem niszczycielskich wojen, w wyni* 
ku których narody europejskie pono* 
szą niezliczone ofiary.

W parlamentach niektórych państw 
zachodnich oczekuje się w najbliż* 
szym czasie debaty nad sprawą raty* 
fikacji układów paryskich.- Oficjalne 
koła niektórych państw coraz bar* 
dziej wzmagają nacisk na parlamen* 
ly i społeczeństwo, ażeby narzucić 
ratyfikację tych układów.

W związku z tym, rządy ZSRRj 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
Republiki Czechosłowackiej, Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej, Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej 
Republiki Ludowej i Albańskiej Re­
publiki Ludowej uważają za swój o- 
bowiązek zwrócić uwagę wszystkim 
państwom europejskim, a zwłaszcza 
państwom sygnatariuszom układów 
paryskich że ratyfikacja tych ukła­
dów będzie oznaczała akt wymierzo­
ny przeciwko zachowaniu pokoju i 
zmierzający do przygotowania nowej 
wojny w Europie. Ratyfikacja ta w 
znacznym stopniu skomplikuje całą 
sytuację w Europie i podważy możli­
wości uregulowania nie rozwiązanych 
problemów europejskich, a przede 
wszystkim problemu niemieckiego.

Ratyfikacja i wprowadzenie w ży* 
cie tych układów, wzmagając niebez­
pieczeństwo wojny, stanowić będą za* 
grożenie bezpieczeństwa narodowego 
miłujących pokój państw Europy, a 
zwłaszcza państw sąsiadujących z 
Niemcami.

Groźba ta wynika z tego, że pań­
stwa — sygnatariusze układów pary­
skich coraz bardziej rozszerzają swo­
je poczynania wojskowe i gospodar­
cze, wymierzone przeciwko miłują­
cym pokój państwom Europy. Doszły . 
one teraz . oo tego, że przystąpiły do 
wojskowego bloku z militaryzmem 

1 niemieckim, przygotowując własnymi 
1 rękami remilitaryzację Niemiec za- 
1 chodnich, zagrażają dalszemu poko- 
1 jowemu istnieniu państw nie uczest­

niczących w ich ugrupowaniach mili- 
[ tarnych. Do sił zbrojnych państw — 
> sygnatariuszy układów paryskich 

włączona będzie obecnie armia za- 
chodnio-niemiecka z generałami hit- 

, lerowskimi* na czele. W takich wa- 
, runkach dalsze prowadzenie polityki 

„z pozycji siły" będzie się bezpośred- 
‘ nio opierało na odradzającym się mi* 

litaryzmie niemieckim, co w znacz- 
nym stopniu zbliża niebezpieczeństwo

‘ nowej wojny w Europie.
Sytuacja, która się wytworzyła, 

stawia na porządku dziennym zada­
nie połączenia wysiłków państw re­
prezentowanych na niniejszej konfe­
rencji w celu zapewnienia ich bez­
pieczeństwa. Miłujące pokój państwa 
zmuszone są podjąć niezwłocznie 
kroki, ażeby agresywnym silom 
wspomnianego bloku wojskowego 
państw zachodnich przeciwstawić 
zjednoczoną potęgę państw miłują­
cych pokój w imię zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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My, prości obywatele ?,o®®® Jerzy Putrament

List do Francuza
T EZY PRZEDE MNĄ paczka 

nadesłanych do Polskiego 
przez słuchaczy. Mała to tylko 
ka bogatego plonu ankiety, 
istotną treścią było pytanie: 
współpracowałem z radą narodową?

Z tej paczki listów wyjmuję dwa, 
które szczególne budzą zainteresowa­
nie. Mało powiedzieć zainteresowani^ 
te listy silnie mnie poruszyły, poka­
zały wyraziście kilka prawd naszego 
życia, dodały optymizmu — nie tego 
urzędowego, stworzonego z mieszanki 
frazesów i lukru, ale optymizmu, któ­
ry rodzi się z konkretu, z rzeczywi­
stości, z prawdy życiowej.

Cóż to za niezwykłe listy? Kim są 
ich autorzy — może to wybitni pisa­
rze, politycy czy czołowi działacze 
społeczni?

Nie, nie 
są zwykli, 
ni z tych, 
kamy co dzień, jedni z tych, o któ­
rych niegłośno w kraju — ale któ­
rych codzienny zbiorowy trud popy­
cha naprzód wóz naszego państwa, 
naszej ojczyzny.

Przedstawiam autorów listów: oby­
watelka J. Kapuścińska, urzędniczka 
z Warszawy; obywatel Antoni Domi­
nowski, pracownik Z w. Samopomocy 
Chłopskiej w niewielkim mieście 
Brzeziny, w woj. łódzkim.

listów I Oboje — bezpartyjni obywatele. 
Radia I oboje udowadniają praktycznie, wła- 
cząst- | sną konkretną działalnością, ile poży- 
której '

jak

oni. Autorami tych listów 
szeregowi obywatele, jed- 
jakich wokół siebie spoty-

— Urządzenie — 
lokalu wyborczego

Urządzenie lokalu wyborczego 
ma istotne znaczenie dla sprawnego 
przeprowadzenia głosowania i za­
bezpieczenia jego tajności.

W pobliżu drzwi wejściowych 
będą stały stoły z wyłożonymi spi­
sami wyborców. Dla zapewnienia 
tajności głosowania będą urządzo­
ne kabiny (zasłony) od 2 do 4 lub 
więcej, w zależności od liczby gło­
sujących. Wejście do kabiny będzie 
zasłonięte swobodnie zwisającą ko­
tarą.

W lokalu wyborczym będzie 1 ur­
na wyborcza, niezależnie od tego do 
ilu rad narodowych będzie się gło­
sować. Urna będzie stała przed sto­
łem, za którym zasiadać będą prze­
wodniczący, zastępca przewodniczą­
cego i sekretarz komisji.

Do urny wyborca włoży kopertę 
z umieszczonymi w niej kartkami 
wyborczymi.

W lokalach dwudrzwiowych ruch 
będzie jednokierunkowy. Jednym 
wejściem wyborcy będą wchodzić, 
drugim wychodzić.

Od 6 do 22
go-Głosowanie rozpocznie Hę o 

dżinie 6, będzie trwać bez przerwy 
do godz. *22. Glosowanie w danym 
obwodzie może zakończyć się wcze­
śniej jeżeli wszyscy wyborcy odda­
dzą już głosy.

TH

tecznego może zrobić dla społeczeń­
stwa każdy obywatel, na tym czy in­
nym niewielkim skromnym odcinku, 
jak może przyłożyć ręki do tego, aby 
zło usunąć, aby coś poprawić, aby in­
nym — i sobie samemu — pomóc. Te 
niewielkie, skromne odcinki obywa­
telskiej działalności i gospodarskiej 
troski utworzyć przecież mogą — gdy 
takich szeregowych działaczy będą 
miliony — wielki front walki o lep­
sze życie w naszym kraju.

Oto ob. Antoni Dominowski, który 
jako pracownik ZSCh interesuje się 
przede wszystkim wsią. Gdy przeczy­
tał o IX Plenum, a potem o II Zjez- 
dzie Partii, to pomyślał, że i on się 
musi przyczynić do po*dciągmęcia za­
cofanej gospodarki rolnej. Wybrał 
gromadę Godaszewice jako najbar­
dziej w tej okolicy zapuszczoną, gro­
madę, w której marnuje się rokrocz­
nie 50 hektarów łąk, stojących pod 
wodą.

Antoni Dominowski do Godaszewic 
pojechał i zorganizował zebranie chło­
pów, aby pogadać z nimi o tych pod­
mokłych, marnujących się łąkach.

„Przyszłą godzina 18 — opisuje — i 
zacząłem wątpić, czy przyjdzie ktoś... 
Po godzinie było nas 14. Nie bardzo 
się czułem, że tak mało przyszło, lecz 
n e okazywałem tego, bo me wszyscy 
by mnie zrozumieli, że się mam czym 
smucić. Jednak postanowiłem prowadzić 
zebranie z tymi obecnymi. Zacząłem 
mówić o tym, że IX Plenum szczegół 
ną uwagę zwróć ło na wieś, następni® 
zaczynam od ch gromady, od ich pod 
wórza, hodowli i wydajności ziemi, o 
tych łąkach, na których od pełowy lata 
woda stoi".

„Zaczęli pilnie słuchać — pisze dalej 
Antoni Dominowski — było ocho, za 
oknem tego domu widać było wlka osób 
podsłuchujących moje słowa. Ja wciąż 
mowiiem o ich gromadz ę, o n.e.
Za chwilę zauważyłem, że cl za oknem 
nrzyszli do mieszkania — i wkrótce me 
mogło już ono pomieścić zebranych. Ja 
na ten widok się ucieszyłem..."

i I dalej nasz obywatel z Brzezin 
opowiada, jak on oraz członek rady 
narodowej Kubacki rolników zaagito- 
wali i przekonali, iż łąka dalej mar­
nować się nie powinna, że trzeba ją 
— w oparciu o pomoc rady narodo­
wej — samemu odwodnić. Chłopi z 
Godaszewic takie zobowiązanie podję­
li, a Antoni Dominowski troskliwie 
wokół tej sprawy dalej dreptał, fa­
chową pomoc zapewnił, a po pół roku 
obudził śpiącą i zacofaną gromadę 

„Te osiągnięcia gromady muszę przy 
znać, że miałem dzięki radnemu, Gmin­
nej Radzie Narodowej w Ujeżdzie I Po 
wiatc /ej Radzie Narodowej w Brzezi­
nach — oraz mojej upartości".
Otóż to, ta — jak mówi ob. Domi­

nowski — upartość obywatelska w 
dążeniu, żeby dobrą sprawę dopro­
wadzić do końca, żeby we współpra­
cy z radą narodową samemu przyło­
żyć ręki do ulepszenia życia, do po­
stępu. I nikt się nie zdziwił, lecz każ­
dy w Brzezinąph ppyklasnął, gdy 
Antoniego Dorhińowskiego,’ bezpartyj­
nego obywatela, wysunęli mieszkańcy 
jako kandydata do rady narodowej. 
Ą OTO LIST DRUGI — 1 drugi 

przykład człowieka, który nie lu­
bi siedzieć z założonymi rękoma. To

i

Modlitwa Herberta Hoovera
Na stare lata zjechał do Bonn z 

Wizytą rówieśnik premiera Churchilla 
(i nie mniejszy odeń „przyjaciel** 
ZSRR), 80-letni Herbert Hoover. Pan- 
ten, wysługując się monopolom, wal­
nie się przyczynił do kataklizmu go­
spodarki amerykańskiej (1929—33) i 
całkiem słusznie zasłużył sobie wów­
czas na miano „prezydenta głodu**. 
Jego też imieniem uczczono zamiesz­
kiwane w owych czasach przez ame­
rykańskich bezrobotnych rudery ze 
starych skrzynek i puszek blaszanych. 
Może nieco pompatycznie rudery te 
nazywano... „willami Hoovera“.

Oficjalnym celem przybycia tego 
tak sławnego człowieka *do Bonn by­
ło — .......................
hołdu 
— dr 
mniej 
podszczuwanie 
ckich do odwetu.

Były „prezydent głodu*1 Herbert 
Hoover, przybywszy do Bonn z miej­
sca puścił w niepamięć cały ten 
okres, w którym nadworny foto­
graf Hitlera (niejaki Hoffmann) pu­
blikował swój słynny cykl pt. „Mit 
Fuhrer nach Westen**. W przemówie­
niu wygłoszonym w bońskim klubie 
prasy zagranicznej, podkreślił jedynie, 
iż uosabiany wówczas przez Hitlera 
„naród niemiecki** odegrał rolę .„ba­
stionu cywilizacji zachodniej** prze­
ciwko „hordom azjatyckim**.

Wprawdzie i na zachodzie Europy 
dobrze się pamięta, że hitlerowski 
„bastion** odegrał swą „misję cywili­
zacyjną** nie tylko wobec nielubiane- 
go przez mr Hoovera „dzikiego 
Wschodu**, niemniej jednak arcysław- 
ny ten człowiek zakończył swoją mo­
wę w klubie bońskim taką oto „mo­
dlitwą":

„Modlę się o to — powiedział ten 
straszny dziadunio — by Niemcy od­
zyskały jedność i pełną wolność, co 
pozwoli im przejąć ponownie tę mi­
sję w świecie**.

Różne mogą być koncepcje Niemiec 
zjednoczonych i wolnych. Że jednak 
mr Hoover me miał tu na myśli ani 
Niemiec zjednoczonych w duchu de­
mokratycznym, ani też wolnych od 
baronów przemysłowych, junkrów, 
militarystów i odwetowców — nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. 
Świadczy o tym cały życiorys tego 
rzecznika imperializmu niemiecko- 
amerykartskiego i jednocześnie — 
rzecz prosta — wroga Kraju Rad.

A dlaczego mr JHoover tak bardzo 
nienawidzi Zw. Radzieckiego, że nie 
tylko w okresie Monachium podżegał

jak sam powiedział — złożenie 
„wielkim talentom męża stanu 
Adenauera**. A celem znacznie 
oficjalnym — było po prostu 

militarystów niemie-

ob. J. Kapuścińska z Warszawy. Od 
1950 r. współpracuje z Dzielnicową 
RN Praga-Południe — początkowo w 
zwalczaniu analfabetyzmu, potem w 
komisji pracy i opieki społecznej, na­
stępnie jako przewodnicząca kolegium 
karno-administracyjnego przy prezy­
dium dzielnicowej rady.

„Mam lat 55 — środowisko Intel, pra­
cująca — me mam za sobą bojowej 
przeszłości i jestem bezpartyjna — pi- 
sze ob. Kapuścińska. — Wszystko to ab­
solutnie nie przeszkadza, abym mogła 
brać czynny udział w budowie lepsze­
go jutra. Niejednokrotnie na początku 
mojej pracy społecznej mówiono mi, że 
udział „szarego obywatela" we wspoł- 
gospodarowamu państwem jest tylko 
p.ęknym hasłem bez pokrycia. Współ­
praca z Radą Narodową przekonała 
mnie, jak bardzo uwagi tych ludzi są 
bezpodstawne i świadczą Jedynie o tym, 
że życie przechodzi obok nich".
Jaka to była Współpraca? Ob. Ka­

puścińska daje liczne przykłady, a 
m. in. pisze o tym. jak społeczni ak­
tywiści przeprowadzają z ramienia 
rady narodowej lustrację zakładów 
pracy i badają, jaki jest stan bez­
pieczeństwa i higieny.

„Niejednokrotnie słyszy się — czyta­
my w liście — jakiż wpływ może mieć 
lustracja przeprowadzona w zakładach 
pracy przez ludzi niefachowych? — O 
tóż stwierdzam, że może. Pc pierwsze 
lustrując zakład z fachowcami samemu 
sie szkoli w rożnych zagadnieniach, w 
których dotychczas było się laikiem Po 
drugie me ma człoweka, który by był 
fachowcem we wszystkich specjalno 
ściach. Czyż jednak trzeba byc fachów 
cem, aby stwierdzić, że brak wyciągów 
nirzczy zdrowie człowieka pracy, a brak 
kranu w kuchni hotelu robotniczego i 
dymiące piece utrudniają życie miesz­
kańcom? Źe brak podestów na betonie 
przy warsztatach pracy, nie przezroczy 
ste z brudu szyby, urąg^ąca najpro 
stszym wymaganiom higieny apteczka 
podręczna lub brak świetlicy I biblio­
teki nie wykazują troski o człowieka 
pracy. Wiele z tych i innych bolączek 
zostało usuniętych właśnie po lustracji 
l na wnioski tych „niefachowców**.
Autorka listu nie lubi słodzić rze­

czywistości i nie pisze, że wszystko 
idzie gładko w jej społecznej działal­
ności. Obok zadowolenia które daje 
każdy dojrzały owoc pracy, nie brak 
też przeszkód i przykrości. Ale jak 
mądrze i śmiało umie ona na to 
spojrzeć — ona, skromna obywatel­
ka, której największą siłą jest to, że 
nie chce być malowaną obywatelką!

„Jak w każdej pracy, tak I w pracy 
społeczne) są światła i cienie — czyta 
my dalej, — Przyznam się. że w cza 
sie mej wieloletniej pracy miałam wię-

cej tych pierwszych. Nie obeszło się 
jednak bez drugich! Zwłaszcza, gdy 
miało stę odwagę powiedzieć otwarce 
— niezależnie od teęo, kim kto jest, że 
ten i ów postępuje niewłaściwie. Uwa­
żam jednak, że ten. kto pracuje społe­
cznie i obawia się z tych czy innych 
względów „narażać** stę, walcząc o słu­
szną sprawę — nigdy nie będzie do­
brym aktywistą, lecz ślimakiem chowa 
jącym się do skorupy, gdy poczuje, że 
może być urażony**.
Te słowa, to porównanie ze ślima­

kiem, chowającym się do skorupy — 
trafiają w samo sedno. Ustrój demo­
kracji ludowej stwarza szerokie moż­
liwości dla obywatelskiego działania 
każdego z nas, ale wykorzystanie lub 
niewykorzystanie tych możliwości za­
leży w dużym stopniu od nas — od 
naszej postawy aktywnej lub bier­
nej. Niezależnie od wysokiego czy 
skromnego stanowiska, niezależnie od 
tego czy się jest członkiem partii czy 
bezpartyjnym można i należy kryty­
kować wszelkie złe objawy w naszym 
życiu i starać się przykładać 
do tego, aby wokół nas lepiej 
działo niż się dzieje.

Działalność taka — wiemy o
dobrze — napotyka nieraz przeszkody. 
Ucierp się z egoizmem i bezduszno­
ścią ściera się z ludźmi, którzy mają 
u> Matul sKie zapędy, Uumią Aiyi)Kę 
lamią demokratyzm i praworządność 
w Polsce. Ślimak, oczywiście, cofnie 
się przy pierwszym zetknięciu z prze­
szkodą i schowa do skorupy. Obywa­
tel, godny tego zaszczytnego miana 
bije się o słuszną sprawę aż do koń­
ca trudności się nie lęka, a oparcie 
znajdzie w naszej władzy ludowej, w 
naszej partii, w naszej prasie i ra­
dio.
AĄ7YBIERAMY w niedzielę nowe 
” rady narodowe. Wybieramy na 

radnych — wypróbowanych obywate­
li. Nowe rady spełnią swoje trudne 
obowiązki, gdy wesprą się o pomoc 
i aktywność, ofiarność 
wielkiej rzeszy obywateli. Takich jak 
ob. Antoni Dominowski

ręki 
się

tym

i śmiałość

z małego 
miasta Brzeziny, jak ob. Kapuścińska 
z wielkiego miasta Warszawy, jak ty­
siące innych partyjnych i bezpartyj­
nych Polaków i Polek, którzy wiedzą, 
że Ojczyźnie naszej potrzeba nie śli­
maków, lecz obywateli w prawdzi­
wym i pełnym tego pięknego słowa 
znaczeniu,

H KOR.

Fr IEDY się robi brudne interesy, 
^zawsze jeden jest oszustem, drugi 

tiszukanym Zawsze jest jeden, któ­
ry cos zyskuje, drugi — który coś 
musi stracić.

Kto zyskuje, a kto traci w mon­
towanej zawzięcie przez Ameryka­
nów wojennej koalicji zachodnio­
europejskiej? I czy rzeczywiście ma 
ona na celu obronę krajów zachod­
niej Europy przed czyjąś napaścią?

Europa dzisiejsza posiada rzeczy­
wiście szereg terytorialnych zadraż­
nień. Kto w tych zadrażnieniach jest 
stroną broniącą się, kto napadającą9

Czy to niegrzeczni Polacy wysu­
wają pretensję do Berlina, Hamburga 
czy Drezna? Czy to źli, napastliwi 
Czechosłowacy domagają się Mona­
chium?

A może to grzeczni i mili panowie 
z Bonn domagają się oddania im po­
łowy Polski i ćwierci Czechosłowacji? 
A może to ci najlepsi z Europejczy­
ków, zwący się Amerykanami, gło­
szą zasadę refoulement, tj. zmiany 
przemocą ustrojów w krajach demo­
kracji ludowej?

I oto dziwny paradoks: ci, co na 
każdym Kroku głoszą konieczność 
utrzymania pokoju i możliwość poko­
jowego współistnienia państw o róż­
nych ustrojach — traktowani są ja­
ko przyszli napastnicy.

Ci zaś, którzy programowo głoszą 
konieczność obalenia w drodze ze­
wnętrznej interwencji ustroju w poł 
tuzinie europejskich krajów, ci, któ­
rzy domagają się odebrania całych 
dzielnic innym krajom — mają czel­
ność nazywać swoją koalicję — 
„obronną**.

JAKĄ rolę w swoim gronie prze­
znacza to miłe towarzystwo Fran­

cji? Co Francja ma w nim do zy­
skania?

Czy to Polska chciałaby chapnąć 
przy okazji Alzację i Lotaryngię? Czy 
to Polska wtrąca się do spraw fran­
cuskich, intryguje przeciw rządowi 
francuskiemu, obala premierów, pod­
suwa innych, wypycha Francję z jej 
wiekowego miejsca w kulturze świa­
towej?

Wyobraźmy sobie, że dwóch oprysz- 
szków chwyta spokojnego obywatela i 
qwałtem ciągnie go do bitki. Jeden z 
oprychów wyciąga mu przy okazji pu­

gilares. Drugi wypycha go z mleszk>» 
nia, bo chciaiby pożartować sobie z je» 
go małżonką.

I obaj — i ten złodziej ł tamten uwo­
dziciel — wmawiają temu obywatelowi, że 
jego główny wróg — to jakiś gość Z 
trzeciej ulicy Bogu ducha winny, sie­
dzący sobie spokojnie u siebie w domu.

Jak nazwać tego ciągniętego za koł­
nierz do bójki, jeśli się da pociągnąć?

Język francuski jest w tym zakresie 
bardzo bogaty. Nie znam go na tyle, 
żeby podpowiadać Francuzowi właściwe 
słowo.
Niemcy, którzy tolerują rządy Ade- 

nauera źle robią, bo stawiają na po­
litykę odwetu i wojny, która nic po­
za nowym, straszliwszym jeszcze 
zniszczeniem Niemcom nie przyniesie. 
Ale ich głupota ma uzasadnienie w 
ich łapczywości — łudzą się, że odro­
bią straty, poniesione w poprzednich, 
przez siebie zawinionych wojnach.

Amerykanie, którzy montują tę ca­
łą awanturę, źle robią, bo ryzykują 
wojnę, która tym razem ich kraju 
nie ominie i będzie okropniejsza od 
wszystkich poprzednich. Ale ich głu­
pota uzasadniona jest ich brakiem 
wyobraźni: przykład katastrofy Hi­
tlera nie pouczył ich jeszcze o stra­
szliwych skutkach prób podboju świa­
ta.

I jedni i drudzy mają złe intencje, 
złe zamiary, źle skończą. Ale przynaj­
mniej łudzą się, źe załatwią jakieś 
swoje Krwawe i brudne interesiki.

Ale co w tym towarzystwie ma do 
roboty Francja? Cóż mogłaby zyskać 
pomagając Zachodnim Niemcom w 
montowaniu wyprawy po polski $ląsk, 
Poznań i Gdańsk?

Wiemy bardzo dobrze, co mogłaby 
stracić.

Francja w Europie od Uralu 
do Atlantyku może być mocarstwem. 
Bo od wszechwładzy niemiecko-ame- 
rykańskiej będzie się mogła uchronić 
dzięki obecności i Związku Radziec­
kiego i Polski.

Francja w Europie od Atlantyku 
do Łaby musi się stać satelitą.

Nie chcemy tego. Chcemy Francji 
silnej. Silna, mocarstwowa Francja 
może zaważyć na losach Europy, mo­
że nie dopuścić do wojny.

Dlatego czekamy na głos Francji. 
Czekamy, aż powie nie — odwetowej 
armii niemieckiej, nie — koalicji za­
borczej, nie — szykowanej przez 
zbrodniarzy wojnie.

..ZŁUDNA FASADA

Hitlera do „parcia w kierunku 
wschodnim**, ale również 1 bońskiegc 
„męża wielkich talentów**^napuszcza 
w tym samym kierunku?

Odpowiedź jest prosta. Herbert 
Hoover powoduje się nie tylko tymi 
ideałami, jakie promieniują ze wszy­
stkich ksiąg „biblijnych** imperializ­
mu amerykańskiego. Daje się też po­
wodować... własnym wspomnieniom 
z lat młodzieńczych, jako że już od 
1908 r. zaczął uwielokrotniać swe mi­
liony, eksploatując (za zgodą rodzi­
ny Romanowych) pracę „hord azjaty­
ckich** oraz bogactwa leśne i kopal­
niane Uralu, Syberii i Krymu.

A że władze radzieckie nie były 
wobec Hoovera równie lojalnie uspo­
sobione, jak kiedyś rodzina Romano­
wych i że zyskowne koncesje unie­
ważniły, zachłanny ten staruszek 
porczywie wiąże swe — 
dzieje z powodzeniem 
zacyjnej** wiadomego 
doprawdy nie ma w 
stojnego „prezydenta głodu**, że zaku­
sy „bastionowe** najzupełniej się nie 
powiodły, bo powieść się nie mogą 
i że ludność ZSRR nie pragnie mie­
szkać w „willach Hoovera“,

ra- 
do-

za-

z u- 
wszyśtkie na- 
„misji cywili- 
„bastionu**. I 

tym winy do-

W dniu 29 ub. m. rządy trzech mo­
carstw zachodnich przesłały swoją 
odpowiedź na notę radziecką z 13 li­
stopada, zapraszającą wyżej wymie­
nione państwa do udziału w konfe­
rencji w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

O tym, iż odpowiedź ta będzie od­
mowna i że udzielona zostanie celo­
wo — w ostatniej chwili, już od 
dwóch tygodni ćwierkały przysło­
wiowe wróble na dachu i pisała pra­
sa krajów kapitalistycznych. Zresztą, 
jak wiadomo, nie czynili również z 
tego tajemnicy oficjalni rzecznicy 
rządów mocarstw zachodnich — Dul- 
les, Eden i francuski premier Men- 
des-France, twierdząc: najpierw 
tyfikacja układów paryskich, a 
piero — ewentualne rozmowy.

Oczywiście rządy mocarstw
chodnich nie mogły sobie pozwolić 
na otwarte przyznanie, że cala ich 
frazeologiczna gadanina o rzekomym 
dążeniu do zjednoczenia Niemiec, o 
wolnych wyborach w Niemczech, o 
próbach pokojowego rozwiązania in­
nych zagadnień warta jest tyle, co... 
12 dywizji nowego Wehrmachtu i że 
za tę cenę gotowe są one przehan- 
dlować zarówno sprawę zjednoczenia 
i suwerenności Niemiec, jak bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie. Stąd 
w odpowiedzi ich podobnie jak we 
wcześniejszych enuncjacjach Dulle- 
sa, Edena i Mendes-France‘a powta­
rza się ten sam obłudny argument, 
jakoby *układy paryskie nie tylko nie 
kolidowały z ewentualnymi rozmo­
wami na temat bezpieczeństwa eu­
ropejskiego, lecz — cytujemy za no­
tą francuską — „stwarzały ramy i 
punkt wyjścia do rozwiązania naj­
trudniejszych problemów, wyłaniają­
cych się w Europie**. Stąd twierdzenie, 
że jakoby „dążenie do ścisłego zjedno­
czenia się krajów zachodnich jest głę­
boko zakorzenione wśród narodów**.

Stąd gadanina o wspólnych jakoby 
tradycjach j wspólnej cywilizacji, z 
których wynikają układy paryskie, o 
„więzach solidarności** itd.

Można by zapytać, o jakie tu 
wspólne tradycje i wspólną cywili­
zację chodzi? Czyżby np. o trady­
cje 
1871 lub tradycje dwóch kolejnych 
agresywnych wojen, rozpętanych 
przez militaryzm niemiec&i przeciw­
ko Francji? Jeżeli tak, to istotnie 
militaryści niemieccy nie ukrywają, 
iż tradycji tej pragną pozostać 
wierni. Ale to są właśnie te trady­
cje, które nawet najgorliwszych 
zwolenników śp. EWO, a obecnie 
Unii Zachodnio-Europejskiej zmu­
szają do zastanowienia. A wspólna 
cywilizacja? I owszem, z tej dziedzi­
ny również coś niecoś notuje kroni­
ka niedawnej przeszłości, jak np. 
znane powiedzenie Hitlera po klęsce 
francuskiej w r. 1940, iż Francja 
przeżyła się i źe wobec tego obecnie 
rzecznikami i nosicielami 
skiej cywilizacji będą oni 
rowcy.

wojny francusko-pruskiej z r.

europej-
— hitle-

kultywo-Te właśnie pieczołowicie 
wane przez reżim boński „tradycje* 
sprawiają, iż wbrew oświadczeniom 
rządów mocarstw zachodnich zaob­
serwować można nie tyle wzmaganie 
się „zakorzenionego dążenia narodów 
do zjednoczenia** na bazie układów 
paryskich, ile wzrost zakorzenionej i 
usprawiedliwionej wieloma doświad­
czeniami nieufności narodów do mi­
litarystów niemieckich.

1

Churchill
Stara i znana jest anegdota o babie 
garnku. Nie chcąc oddać pożyczone­

go garnka baba mówi do sąsiadki:
„Po pierwsze, garnka nie pożyczałam, 
po drugie, był stłuczony, a po trzecie, 
już go oddałam**...

Ta anegdota przypomina się. gdy 
się czyta wyjaśnienia Churchilla w 
związku z jego słynnym już oświad­
czeniem złożonym w Woodford w dn. 
23 ub. m. na temat przechowania hi­
tlerowskiej broni w ostatnich miesią­
cach wojny światowej. Jak wiadomo, 
Churchill stwierdził, że polecił mar­
szałkowi Montgomery‘emu gromadzić 
tę broń, „by można było z łatwością 
oddać ją znów żołnierzom niemiec- 
kim“.

Słowa te wywołały tak powszechne 
oburzenie, że. premier brytyjski uznał 
obeefie za stosowne wycofać się. Za­
bierając głos w Izbie Gmin Churchill 
(cytujemy według relacji radia bry­
tyjskiego BBC w języku niemieckim) 
powiedział co następuje:

„Churchill oświadczył, Iż możliwe jest, 
że tekst telegramu wysłanego do Mont-

i garnek
qomery*ego niezupełnie odpowiadał tek­
stowi, jaki podał w swym przemówien u, 
I całkiem możliwe Jest’, iż telegram ten 
w ogóle nie był wysłany**. (Czyli garnek 
nie był pożyczony). „W każdym raz<e 
telegram ten, pomimo starannych poszu­
kiwań, które jeszcze trwają, nie znalazł 
się w aktach urzędowych** (Czyli garnek 
był stłuczony). „Telegram do Montgo- 
mery‘ego, jeśli w ogolę był wysłany, 
był jedynie środkiem zabezpieczającym" 

(Czyli garnek został zwrócony).

Tak się zresztą złożyło, iż jakby 
dla ilustracji istotnego stosunku na­
rodów Europy do sprawy remilitary- 
zacji Niemiec — na łamach grudnio­
wego numeru amerykańskiego pisma 
„Progressive“ ukazał się znamienny 
artykuł, którego autorem jest znany 
publicysta amerykański Warburg. 
Wnioski, jakie wysnuwa on. są też 
całkowicie odmienne od tych, którymi 
operują oficjalni rzecznicy polityki 
mocarstw zachodnich.

Tak więc dla Warburga, który kil­
ka miesięcy spędził w Europie, ba­
dając nastroje ludności i ich stosu­
nek do remilitaryzacji Niemiec, nie 
ulega wątpliwości, że jeśli np. idzie 
o Anglię, to

Mniejsza zresztą o Churchilla I o 
garnek. Bardziej istotny jest fakt, że 
opór przeciw Wehrmachtowi jest w 
Anglii dostatecznie silny, by premier 
musial zrejterować.

Jeśli zaś idzie o BBC. to podało ono 
tłumaczenie się Churchilla w języku 
niemieckim, dodając szereg komple­
mentów dla żołnierzy armii hitlerow­
skiej i dla militarystów niemieckich. 
Redakcja audycji „polskich** BBC wo­
łała do tej drażliwej sprawy nie wra­
cać, GAMMA

u
Nielepiej również przedstawia się 

sytuacja w Niemczech zachodnich, 
gdzie jak stwierdza WTarburg —

„większość mieszkańców wcale nie 
pragnie posiadania armii. W obecnej 
chwili wcale też nie pragną oni uwalnia­
nia swych 18 milionów rodaków w 
strefie radzieckiej, ani też odzyskiwa- 
n'a utraconych terenów na wschód od 
linii Odry i Nysy. Myśl spowodowania 
zjednoczenia przy pomocy sił zbrojnych 
wcale nie jest obecnie popularna. Niem­
cy mają jeszcze ciąqle dość wojny I są 

, qłęboko przekonani, że nic ona nie 
daje...

Zresztą, jeśli idzie o Niemcy, od­
dajmy tu głos samym Niemcom, 
przytaczając fragment znamiennego 
artykułu niemieckiego pisma „Ham­
burger Zeitung**, który dowodzi, iż 
zachodnio-niemiecka opinia publicz­
na zdaje sobie coraz lepiej sprawę, 
jaki los czeka Niemcy, gdyby w wy­
niku polityki Niemiec zachodnich 
miało dojść do wojny.

„Wyrasta qroźna wizja niemieckich 
żołnierzy na Zachodzie I Wschodzie, 
którzy uzbrojeni po zęby stać będą 
naprzeciw siebie. Wydaje się, że cofa­
my koło historii aż do czasów średnio­
wiecznych, kiedy to z wojennym okrzy­
kiem na ustach „Tu Gwelfowie — tu Gi- 
belini" Niemcy wyruszali w bój prze­
ciwko Niemcom i nawzajem się mordo­
wali. Czy nastąpić ma taka sama sy­
tuacja, jak w roku 1866, kiedy nie ist­
niała inna możliwość rozwiązania zaga­
dnienia niemieckiego, jak tylko „mie­
czem i krwią"? Czy można dopuścić do 
powtórzenia się tej sytuacji?... Czy mo­
żna dopuścić do tego, by nasza ojczy­
zna znalazła się w stanie wojny domo­
wej, która zresztą grozi stale wskutek 
nienaturalnych granic strefowych. Nie­
zależnie od politycznej drogi, jaką o- 
biorą mocarstwa zachodnie, my sami 
powinniśmy przejawiać większą ruchli­
wość, aby grożące nam niebezpieczeń 
stwa nie stały się rzeczywistością".

Tak więc wygląda konfrontacja 
frazeologicznych zapewnień rządów 
mocarstw zachodnich z rzeczywisto­
ścią. Toteż wyrażenie, zawarte w 
ich odpowiedzi o „złudnej fasadzie**, 
winny odnieść one do swych wła­

snych planów. One to bowiem łudzą 
się, iż uda im się narzucić opinii 
publicznej przekonanie, jakoby po 
to, aby zabezpieczyć się przed groź­
bą militaryzmu niemieckiego, trze­
ba przedtem uzbroić Niemcy, One to 
bowiem — stawiając problem na 
głowie — usiłują dowodzić, że celem 
uchronienia Europy przed konse­
kwencjami rozbicia na dwa ugrupo-H 
wania, trzeba przedtem do tego do-» 
prowadzić.

H. KASSYANOWICZ

O leczeniu snem 
radzili naukowcy

W tych dniach odbyła się w WaiM 
szawie ogólnopolska narada robocza 
naukowców na temat doniosłego w 
nauce i w praktyce lekarskiej zagad­
nienia leczenia snem. Inicjatorem 
konferencji był Komitet dla Szerze­
nia Nauki Pawłowa przy Polskiej 
Akademii Nauk. Obrady — przy bar­
dzo licznym udziale przybyłych z ca­
łego kraju lekarzy naukowców i prak­
tyków — toczyły się w Pałacu Sta­
szica.

W obszernym referacie prof. dr Al, 
Goldschmied, rektor Akademii Medycznej 
w Łodzi, przedstawił „Obecny stan zagad­
nień le-czenia snem", dając wnikliwą ana­
lizę teorii i stosowanych dziś praktycz­
nie sposobów tej terapii. Dalsze dwa re­
feraty, związane z tematem leczenia snem, 
wygłosili: dr J. Jaroszyński — „Fizjolo­
giczne podstawy leczenia snem" I dr W. 
Wysznacka — „Możliwości badania wyż­
szej czynności nerwowej człowieka w kli­
nice chorób wewnętrznych".

Po referatach wywiązała się oży­
wiona dyskusja nad metodami dziś 
stosowanymi w leczeniu snem 1 nad 
dalszym rozwojem badań w tej dzie­
dzinie. (m)

To i owo z zagranicy

„brytyjska opozycja woboc polityki, 
uprawianej przez Dullesa i Edena. 
wcale nie ogranicza się do szeregów 
Labour Party, Opór przeciwko uzbro­
jeniu Niemiec przekracza granice par­
tyjne. Ponieważ Labour Party obejmuje 
blisko połowę brytyjskich wyborców, a 
potężna mniejszość konserwatywna rów­
nież sprzeciwia s:ę polityce rządu, jest 
rzeczą oczywistą, że układ londyński 
nie cieszy się zdrowym poparciem na­
rodu brytyjskiego" (mov/a tu o poro­
zumieniu lendyńfckim, które stało się 
podstawą układów paryskich — przyp. 
red.).

„We Francji niechęć do remilitaryza- 
cj' Niemiec jest jeszcze wyraźniejsza i 
właściwie powszechna. Francuzi oba­
wiają się. czy zachodnie N emcy zado­
wolą się armią, która oczywiście nie 
jest dość silna, aby nawet przy pomocy 
sojuszników obronić terytorium Nie­
miec i która w wypadku wojny miała­
by głównie dopomóc sojusznikom w 
zatrzymaniu rosyjskiej inwazji na Re­
nie. Czy V/. Brytania i USA poważnie 
sprzeciwią się. jeśli Niemcy zechcą po­
większyć swą armię? A jeśli Niemcy 
wystawią więcej, aniżeli 12 projekto­
wanych dywizji, to czy nie użyją wcze­
śniej lub późn:ej swej siły dla odzyska­
nia utraconych terenów na wscho­
dzie..."

Inwazja osłów 
w Australii

Podczas gdy np. w Anglii, we Włoszech 
padają gwałtowne deszcze 1 szaleją burze 
— Australia cierpi na niespotykanych 
tam od dawna rozmiarów suszę. Susza ta 
sprawiła m In. że do miasta Katherine 
śc;ągają ze stepów liczne stada zwierząt 
spragnionych wody. Jak podają gazety 
australijskie — zaczęła się tam ostatnio 
prawdziwa inwazja... dzikich osłów, które 
setkami całymi schodzą do miasta tracąc 
na skutek dręczącego je pragnienia swój 
zwykły lęk przed ludźmi. Ze względów 
sanitarnych władze rmejskie rozpocząć 
musiały planowy odstrzał nieszczęsnych 
zwierząt, (wys)

Śmierć zegarmistrza
Niezwykłą śmiercią zginął 52-letnl lon­

dyński zegar*mistrz, Tomasz Manners. 
Zatrudniony przy dozorze zegarów w bu­
dynkach państwowych, miał on pod swo­
ją pieczą 800 mechanizmów różnej wiel 
kości. Obowiązkiem jego było również 
nakręcanie wielkiego wieżowego zegara 
który mieści s’ę nad siedzibą sądów lon­
dyńskich. zwaną Tempie Bar.

Do nakręcania mechanizmu tego ze- 
sara służy motor elektryczny Tomasz 
Menmers od siedemnastu lat dwa razy na 
tydzień wdrapywał się na wieżę, aby 
przeglądnąć zegar I „nakręcić" go przy 
pomocy motoru. To samo uczynił pew 
nego poranka tej jesieni. Tego dnia jed­

nak mieszkańcy Londynu zdziwili się, że 
zegar przestał wybijać godziny. Okaza­
ło się, że płaszcz ochronny Mannersa 
zaplątał się między koła zębate I łań­
cuchy, które poi wały nieszczęśliwego ze­
garmistrza, dusząc go w żelaznym uści­
sku. (b)

Śladami Marco Polo
Dwóch młodych ludzi, włoski dzienni® 

karz Attilio Gaudio I francuski fotoopera- 
tor Alexandre Lermontoff, chcą przebyć 
tę samą drogę, którą przemierzał Marco 
Polo w XIV wieku. Marco Polo objechał 
Wschodnią Azję zużywając 25 lat życia na 
swe podróże odkrywcze.

Przedsiębiorczy podróżnicy odbędą po­
dróż samochodem. Europę opuszczą nie 
tak jak Marco Pclo, na wiele lat, lecz 
przypuszczalnie tylko na pół roku, (rys)

Sztalugi i paleta
••• pod Biegunem

W bogatych 1 burzliwych dziejach naj­
różniejszych ekspedycji polarnych bywa­
ły już różne historie. Ale żeby, „tuż, 
tuż" pod samym biegunem stanął sobie 
nagle, niby w Jakiejś Wenecji, najpraw­
dziwszy malarz, ze sztalugami, pędzlem, 
paletą I czym kto chce jeszcze... tego je­
szcze nie było! Przyznać trzeba, że ra­
dziecki malarz Igor Ruban który towa­
rzyszy polarnej wyprawie przeprowadza­
jącej badania w okolicach Bieguna Pół­
nocnego jest chyba pierwszym artystą 
plastykiem, k^óry maluje pejzaż podbie­
gunowy „z natury". (Wys.)

KRÓTKIE SPIĘCIA



Kawa szosa połączyła
Warszawę z Białymstokiem

(Obst wl.)
Białostockie 1 północne powiaty 

woj. warszawskiego znane były ze 
złych dróg. Nowoczesna szosa, bieg­
nąca od Wyszkowa poprzez Ostrów- 
Mazowiecką do Białegostoku w du­
żym stopniu zmieni tę opinię. Wczo­
raj minister Rustecki dokonał otwar­
cia tćj nowej szosy, której długość 
wynosi 176 km. Poprzednio biegła tę­
dy szosa wykonana z tłucznia, bardzo 
już zniszczona i wyboista.

Poza polepszeniem bezpośredniego 
połączenia między Warszawą a Bia- 
łymstokiem dobre połączenie uzyska 
również Zambrów, gdzie powstaje 
wielki kombinat włókienniczy, a wie­
le wsi zbliży się do siedziby władz 
wojewódzkich.

Podczas budowy tej szosy, trwają­
cej od 1952 roku, zniwelowano 
lub przerzucono ponad 700 tys. m 
sześć, ziemi, zbudowano 87 mostów i 
betonowych przepustów, (j)

Dalszy rozirój i zacieśnienie stosunków 
między ZSRR a Finlandią
Wizyta A. J. Mikojana w Helsinkach

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
pod a je:

Od 26 listopada do 1 bm. przeby­
wał w Finlandii na zaproszenie rzą­
du fińskiego zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR A. I. 
Mikojan.

W czasie pobytu w Finlandii, A. I. 
Mikojan był przyjęty przez prezy­
denta Republiki J. Paasikivi i pre­
miera U. Kekkonena. Odbył on tak­
że rozmowy z przewodniczącym Sej­
mu K. Fagerholmem i min. spraw 
zagr. Vjrolainenem jak również z 
innymi członkami rządu, działaczami 
społecznymi, gospodarczymi i poli­
tycznymi. W trakcie tych rozmów 
nastąpiła wymiana poglądów na te­
mat dalszego rozwoju stosunków ra- 
dziecko-fińskich. Stwierdzono, że w 
ostatnich latach stosunki te rozwija­
ją się pomyślnie na podstawie ukła­
du o przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej, zawartego między 
ZSRR a Finlandią w 1948 r. Stwier­
dzono, że dalszy rozwój i zacieśnie­
nie stosunków między Zw. Radziec­
kim a Finlandią w duchu wspom­
nianego układu odpowiada intere­
som obu krajów.

A. I. Mikojan zakomunikował rzą­
dowi Finlandii, że rząd Zw. Radziec­
kiego, dążąc do dalszego rozwoju 
radziecko-fińskich stosunków ekono­
micznych i czyniąc zadość życzeniom 
strony fińskiej — wyraził zgodę na 
udzielenie Finlandii pożyczki, jak 
również że min. handlu zagr. ZSRR 
otrzymał polecenie przeprowadzenia z 
przedstawicielami -Finlandii rokowań 
w tej sprawie,

Uznano za celowy dalszy rozwój 
współpracy naukowo - technicznej 
między ZSRR a Finlandią, obejmu­
jącej wymianę na korzystnych wa­
runkach informacji technicznych z 
poszczególnych dziedzin przemysłu, 
wymianę prelegentów 1 inżynierów 
dla wygłaszania referatów, wymianę 
studentów, filmów, wspólne narady 
naukowo-techniczne ltp.

Nastąpiła także wymiana poglą­
dów na temat Interesujących Zw. 
Radziecki i Finlandię wspólnych za­
gadnień o charakterze międzynaro-

Huragan na La Manche
Trawler »Pingwin« w niebezpieczeiisiwie

26 listopada o zmierzchu lugotraw- 
ler „Pingwm" — jednostka polskiej 
dalekomorskiej floty rybackiej — na­
dał sygnał SOS, wzywając pomocy.

Pół żartem, pół serio

Sorokracja
Aga zaczęła kaprysić. Chrypiala i chry- 

piała. Postanowiłem poradzić się fachowca.
Powyjmowałem więc lampy i zaniosłem 

do zbadania. Jedna była do bani. Chodzi­
łem od sklepu do sklepu. Nie ma. Posze­
dłem do SOR.

— Tylko reperacje. Sprzedaży nie pro­
wadzimy — oświadczył mistrz z powagą.

— Więc co mam robić? W sklepach nie 
ma... — głos mój był pełen zwątpienia.

— Nie ma, bo są w naszych SOR-ach — 
odparł. — Proszą przynieść odbiornik. Po­
liczymy niedrogo.

— Ale po co nosić, kiedy mogą sam 
wstawić? Zróbmy obrót bezodbiornikoiuy. 
Podam numer, policzycie, wystawicie fa­
kturą, ą ja tylko wetkną. Aga jest cięż­
ka, niewygodna... tłumaczyłem.

— Nam nie wolno — brzmiała odpowiedź. 
Trzeba przynieść.

Wróciłem do domu. Aga chrypl. Chyba 
wybebeszę ją do końca t przerobią na 
klatką dla kanarka. Albo — może się zde­
cyduję. Bo przecież waży tylko kilkana­
ście kilogramóro, od biedy można udźwi­
gnąć. Pocieszam się myślą, źe byłoby zna­
cznie gorzej, gdybym miał np. mózg ele­
ktronowy, w którym jest bardzo dużo 
lamp. Dźwigać do SOR*) kilkutonowy cię­
żar? Brrl

(IBIS)

*) SOR — Stacja Obsługi Radiotechnicz­
nej. Inaczej Sztuka Odstraszania Radio- 
abonentów.

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 
i kom u nitkuje, że
# komplety stołowe, sypialne, kuchenne I kombinowane, tapcza- 

ny tapicerskie, szafy 2 i 3 drzwiowe, kredensy stołowe r 

j są do nabycia za gotówką i na raty \ 
i w sklepach wzorcowych Centrali a

t Oraz w sklepach branżowych MHD I ZSS w całym kraju. |

O dalszy rozwój współzawodnictwa pracy—o przedterminnwa wykonanie planów rb.

Na cześć wyborów do rad narodowych
Wezwanie przodujących załóg Łodzi i Wrocławia

Deklaracja konferencji w Moskwie

Na naradzie partyjno-ekonomicznej, która odbyła się we Wrocławiu, 
delegaci kilku czołowych zakładów produkcyjnych Wrocławia wystosowali 
apel do robotników, techników, inżynierów i pracowników umysłowych 
wszystkich fabryk, kopalń i hut Dolnego Śląska, aby wzięli aktywny udział 
w rozwijaniu współzawodnictwa pracy o przedterminowe wykonanie pla­
nów grudniowego i rocznego. Stworzy to także mocne podstawy do reali­
zacji zadań w przyszłym roku. Zobowiązaniami i wartami masy pracujące 

Dolnego Śląska wyraziły swoje poparcie dla programu wyborczego Fron­
tu Narodowego, dla pokojowej polityki prowadzonej nieugięcie przez pań­
stwa obozu socjalizmu oraz dla toczącej się konferencji ińoskiewskiej.
Załogi, które rzuciły apel podjęły 

wiele postanowień. Tak np. załoga 
Wrocławskiej Fabryki Superfosfatu 
postanowiła wykonać plan roczny 
przed terminem i dać do końca ro­
ku 2 000 ton superfosfatu ponad plan 
oraz plan styczniowy 1955 r. prze­
kroczyć o 1 000 ton.

dowym. Uznano, że obecnie bardziej 
niż dotychczas należy zastanowić się 
nad tym, w jaki sposób można było­
by zespolić wysiłki wszystkich 
państw — wielkich i małych — nie­
zależnie od ich ustroju społecznego 
i państwowego w celu stworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpie­
czeństwa i utrwalenia pokoju w Eu­
ropie. W związku z tym raz jeszcze 
potwierdzono dążenie rządu Zw. Ra­
dzieckiego i rządu Finlandii do wnie­
sienia wkładu w kolektywne wysił­
ki państw europejskich zmierzają­
ce — zgodnie z zasadami ONZ — do 
osiągnięcia tego szczytnego celu.

Rozmowy toczyły się w przyjaznej 
atmosferze i potwierdziły, że pomię­
dzy obu stronami istnieje duże wza­
jemne zrozumienie.
Sejm fiński zaaprobował 
układ handlowy z ZSRR

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donos i z H eLs inek:

Sejm fiński jednomyślnie zaapro­
bował w trzecim czytaniu wniosek 
rządu o zatwierdzenie układu han­
dlowego między Zw. Radzieckim a 
Finlandią na lata 1956 — 1960.

Przedstawiciele KRL-D i ChRL winni wziąć udział 
w debacie nad problemem koreańskim 
Min, Skrzeszewski popiera projekt rezolucji ZSRR

NOWY JORK (PAP) 1 bm. na po­
siedzeniu Komisji Politycznej przy­
stąpiono do rozpatrzenia problemu 
koreańskiego. W związku z tym de­
legacja radziecka zgłosiła projekt re­
zolucji zalecający, aby do omówienia 
tego punktu porządku dziennego za­
prosić przedstawicieli KRL-D i Chin.

Delegat ZSRR zgłosił ponadto dwa 
projekty rezolucji, z których jeden 
przewiduje rozwiązanie komisji ONZ 
do spraw nadzoru i odbudowy Korei, 
drugi zaś — zwołanie w najbliższym 
czasie konferencji zainteresowanych 
państw w celu osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej.

Już ponad dobę rybacy, łowiący na 
Morzu Północnym" i Kanale La 
Manche, toczyli walkę z huraganem, 
o jakim ludzie lądu nie mają pojęcia. 
Rybacy angielscy, holenderscy, nie­
mieccy pospieszyli do swoich portów. 
Nie wszystkie jednostki zdążyły 
skryć się Niektóre nie dopłynęły do 
swych baz.

Nasi rybacy wyszli cało z opresji. 
Jedynie awarię miał „Pingwin". Sy­
gnał SOS wysłał po wielu godzinach 
zmagania się z wiatrem i falą gdy o- 
siadł na mieliźnie z uszkodzonym ste­
rem. Motory przestały działać i kom­
pletna ciemność zapanowała na statku.

Na wołanie SOS natychmiast na 
ratunek „Pingwinowi" pospieszyły 
polskie jednostki „Polux", „Rega", 
„Radunia" i 2 jednostki angielskie. 
Zupełne ciemności i dalej szalejący 
huragan nie pozwalały nie tylko po­
dejść do „Pingwina", ale nawet od­
naleźć go. Tuż przed północą szczę­
ście uśmiechnęło się do załogi „Ping­
wina". Przypływ morza i silny pod­
much wiatru zepchnęły lugotrawler z 
niebezpiecznej mielizny. Załoga wy­
szła cało i zdrowo z niebezpieczeń­
stwa.

Obecnie „Pingwin" został przyholo­
wany do statku-bazy „Morska-Wola", 
gdzie mechanicy badają uszkodzenia.

Załoga Wrocławskiej Fabryki U- 
rządzcń Mechanicznych da do końca 
br. 19 obrabiarek ponad plan, wyko­
na dwa prototypy obrabiarek w ter­
minie znacznie skróconym i obniży 
koszt produkcji jednej obrabiarki o 
5,5 tys. zł.

Załogi W-l, W-2, W-7 Pafawagu 
wyprodukują do końca br. ponad 
plan 6 wagonów osobowych, dwie lo­
komotywy elektryczne dla magistrali 
piaskowej oraz 18 węglarek.

Załoga Stablowickiej Przędzalni 
Wełny Czesankowej da do końca ro­
ku ponad plan 9 tys. kg przędzy wy­
łącznie pierwszego gatunku, załoga 
Wrocławskiej Fabryki Włókien Sztu­
cznych — 108 tys. kg przędzy, a za­
łoga ZPO im. 1 Maja — ponad 8 
tys. sztuk konfekcji oraz zwiększy 
ilość konfekcji pierwszego gatunku 
o 4 proc.

Załogi 6 zakładów łódzkich: ZPB 
im. Dzierżyńskiego, ZPB im. Mar­
chlewskiego, ZPW im. Barlickiego, 
ZPDz im. Ofiar 10 Września, ZPO 
im. Fornalskiej i Łódzkiej Fabryki 
Maszyn wypracowały metody walki 
o lepszą realizację tegorocznych za­
dań i o osiągnięcie w grudniu właś­
ciwej podstawy do realizacji zwięk­
szonych zadań w 1955 r. — ostatnim 
roku planu 6-letniego. Doświadcze­
niami swymi załogi podzieliły się z 
aktywem polityczno - gospodarczym 
wszystkich większych zakładów 
łódzkich oraz centralnych zarządów 
przemysłowych na specjalnie w tym 
celu zwołanej naradzie.

Przedstawiciele załóg — Inicjato­
rzy narady — wskazali, że kampa­
nia wyborcza wyzwoliła nowe wiel­
kie siły twórcze, tkwiące w klasie 
robotniczej.

V7 oparciu o uzyskane już wyni­
ki, inicjatorzy narady wystąpili do 
wszystkich załóg i dyrekcji zakła­
dów łódzkich z apelem, aby dla

Przedstawiciel USA Wadswo-rth 
wystąpił przeciwko wnioskom ra- 
dzieckim.

Przewodniczący delegacji polskiej 
min. St. Skrzeszewski poparł wniosek 
radziecki w sprawie zaproszenia do 
udziału w debacie nad kwestią ko­
reańską przedstawicieli Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej i 
Chińskiej Republiki Ludowej. Prze­
wodniczący delegacji polskiej stwier­
dził m. i*n.:

Obrady bez udziału przedstawicieli 
ChRL i KRL-D nie mogą dać pozy­
tywnych wyników. Tego rodzaju sy­
tuację pragną stworzyć tylko ci, któ­
rym zależy na utrzymaniu podziału 
Korei i na kontynuowaniu konfliktu. 
Stosunek do zagadnienia zaproszenia 
wszystkich zainteresowanych stron 
będzie miernikiem, czy Komisja Po­
lityczna dąży rzeczywiście do zała­
twienia tej sprawy w drodze poko­
jowej, w duchu porozumienia.

Wyniki wyborów 
do Stawickiej Rad/ Ikrodwej

PRAGA (PAP) W CSR opubliko­
wano komunikat o ostatecznych wy­
nikach wyborów do Słowackiej Rady 
Narodowej. Na zarejestrowanych 
2.344.500 wyborców udział w głoso­
waniu wzięło 2.324.279 wyborców, 
czyli 99,14%. Liczba nieważnych kar­
tek wynosi 11.621, czyli 0,50%.

Na kandydatów Frontu Narodowe­
go głosowało 2.249.547, czyli 97,27%, 
przeciwko 63.111 wyborców, tj. 2,73%.

Spółdzielnie produkcyjne
bilansują sire osiągnięcia

W 16 spośród 21 spółdzielni produk­
cyjnych rejonu POM Barlinek w 
pow. Myślibórz w pierwszej deka­
dzie bm. rozpoczną się walne zebra­
nia sprawozdawcze. Spółdzielcy tego 
rejonu przyjdą na nie ze znacznymi 
osiągnięciami. Plony czterech zbóż są 
przeciętnie o półtora q wyższe niż 
w ub. r., a plony ziemniaków — o 
35 q.

Pogłowie bydła i trzody wzrosło 
przeciętnie w poszczególnych spół­
dzielniach o 50—52 proc., a liczba 

>awiec podwoiła się.
Osiągnięcia spółdzielń, choć nie 

wszędzie jeszcze dostateczne, są w 
dużej mierze zasługą POM w Bar­
linku.

POM pomógł spółdzielniom w roz­
woju gospodarstw i przyczynił się 
do ich umocnienia.

zawiadamia, że

męskie damskie młodzieżowe I dzłecdęce
są do nabycia NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 

w dużym wyborze
W SKLEPACH MHD i ZSS w całym kraju

uczczenia wyborów przez właściwą 
organizację współzawodnictwa pra­
cy, przez podejmowanie konkret­
nych zobowiązań produkcyjnych, o- 
bejmujących wszystkie dziedziny pra 
cy i wszystkie wskaźniki planów 
— wygospodarować rezerwy, które 
pozwolą osiągnąć już w bm. wyni­
ki przewidziane na I kwartał roku 
1955.

Warty przedwyborcze
Na wartach pracy stanęły tysiące 

górników i hutników, aby dodatko­
wymi tonami węgla, surówki, stali 
i wyrobów walcowanych uczcić wy­
bory do rad narodowych i wyrazić 
poparcie dla programu wyborczego 
Frontu Narodowego.

Piękny sukces na wartach odnieśli 
ostatnio górnicy kopalni „Kleofas", 
wydobywając 432 tony węgla ponad 
plan dzienny. Załoga kopalni zobo­
wiązała się, pełniąc warty, wydobyć 
2.200 ton węgla ponad bieżące zada­
nia.

W stalowni huty „Kościuszko" 
załoga w pierwszym dniu pełnienia 
wart produkcyjnych wytopiła przeszło 
13 ton stali ponad bieżące zadania.

Gremialnie stanęła na wartach 
wielotysięczna załoga najlepszych 
polskich^ zakładów włókienniczych — 
ZPB im. Marchlewskiego.

2 bm. załogi Żyrardowskich Zakła­
dów Przem. Lniarskicgo i Zakładów 
Włókien Sztucznych w Chodakowie 
zaciągnęły pierwsze w woj. war­
szawskim warty produkcyjne na 
cześć wyborów do rad narodowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)
Państwa uczestniczące w niniejszej 

konferencji oświadczają, że w wy­
padku ratyfikacji układów paryskich 
zdecydowane są przedsięwziąć wspól­
nie środki w dziedzinie organizacji 
sił zbrojnych i ich dowództwa, jak 
również inne środki niezbędne do 
umocnienia ich zdolności obronnej, 
by ochronić pokojową pracę swych 
narodów, zagwarantować nietykal­
ność swych granic i terytorium oraz 
zapewnić obronę przed ewentualną 
agresją.

Wszystkie te kroki zgodne są z 
niezaprzeczalnym prawem państw do 
samoobrony, z Kartą Narodów Zjed­
noczonych j z uprzednio zawartymi u- 
kładami i porozumieniami skierowa­
nymi przeciwko wskrzeszeniu milita- 
ryzmu niemieckiego i zmierzającymi 
do zapobieżenia nowej agresji w Eu­
ropie.

Państwa uczestniczące w niniejszej 
konferencji zgodnie postanowiły w 
wypadku, gdyby układy paryskie zo­
stały ratyfikowane, ponownie rozpa­
trzyć sytuację w celu podjęcia wła­
ściwych kroków dla zapewnienia 
swego bezpieczeństwa w imię utrzy- 
mrnia pokoju w Europie.

Państwa uczestniczące w niniejszej 
konferencji są stanowczo zdecydowa­
ne również nadal domagać się stwo­
rzenia w Europie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w przekonaniu, że 
tylko wspólne wysiłki państw euro­
pejskich raogą stworzyć podstawę 
długotrwałego pokoju w Europie. W 
tym celu są one również nadal go­
towe współpracować z innymi pań­
stwami europejskimi, które wyrażą 
chęć pójścia tą drogą.

Rządy państw uczestniczących w 
moskiewskiej konferencji krajów e- 
uropejskich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
są głęboko przeświadczone, że ich po­
lityka zmierzająca do utrwalenia po-

koju i powszechnego bezpieczeństwa! 
jak również nakreślone przez mniej** 
szą konferencję środki odpowiadają 
interesom naszych narodów, jak ró-» 
wnież interesom wszystkich innych 
miłujących pokój narodów.

Narody Związku Radzieckiego^ 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, Ru* 
munii, Bułgarii, Albanii i Niemiec-* 
kiej Republiki Demokratycznej po-* 
chłonięte są pokojową, twórczą pra­
cą. Wysiłki ich zmierzają do dalsze­
go rozwoju gospodarki i kultury, do 
nieustannego podnoszenia stopy ży­
ciowej mas ’ pracujących i równocześ­
nie do zapewnienia niezawodnej ’o- 
chrony ich wielkich zdobyczy socjali-* 
stycznych. Nie ma na świecie siły, 
która by potrafiła cofnąć koło historii 
i przeszkodzić budownictwu socjaliz-* 
mu w naszych krajach.

Narody naszych państw świadoma 
są tego, że układy paryskie znacznie 
wzmogły groźbę nowej wojny. Nie 
dadzą się one jednak zaskoczyć roz-* 
wojem wydarzeń.

Narody nasze są pewne swej siły 
i swych niewyczerpanych zasobów. 
Nigdy jeszcze siły pokoju i socjaliz­
mu nie były tak potężne i zwarte 
jak obecnie. Wszelkie próby napaści, 
rozpętania wojny i zakłócenia poko-« 
jowego życia naszych narodów spot-* 
kają się z druzgocącą odprawą. A 

t wtedy narody nasze opierając się na 
sympatii i pomocy innych narodów 
uczynią wszystko, ażeby zniszczyć si-* 
ły agresji i zapewnić triumf naszej 
słusznej, sprawiedliwej sprawie.

Narody hasze pragną żyć w pokfH 
ju i utrzymywać przyjazne stosunki 
ze wszystkimi innymi narodami, 
Właśnie dlatego broniąc również na-* 
dal ze wszech miar sprawy pokoju 
i powszechnego bezpieczeństwa, u-* 
czynią wszystko, co niezbędne, ażeby 
zapewnić sobie dalszą pokojową dro« 
gę rozwoju i należyte bezpieczeń* 
stwo swych państw. <

Odpowiedź rządu francuskiego 
na noty rządu ZSRR z 23 października i 13 listopada br.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje, że 29 listopada br. amba­
sada Francji w Moskwie wysłała pocztą do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR notę stanowiącą odpowiedź na noty rządu radzieckiego 
z 23 pażdziernka i 13 listopada br. Tekst noty rządu francuskiego podaje- 
my poniżej:
„Ambasada Francji przesyła wyra­

zy szacunku Ministerstwu Spraw Za­
granicznych Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i ma za­
szczyt zakomunikować co następuje:
i Rząd francuski w porozumieniu 
* z rządami Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii oraz rządami in­
nych krajów należących do paktu 
północno-atlantyckiego, jak również z 
rządem Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej rozpatrzył netę z 23 paździer­
nika br., w której rząd radziecki za­
proponował spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw w listopadzie br. Rząd francu­
ski rozpatrzył również wraz z rząda­
mi zainteresowanymi notę rządu ra­
dzieckiego z 13 listopada br., propo­
nującą zwołanie konferencji „w spra- 
vńe stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie",
n Rząd francuski stwierdza z roz- 

czarowaniem, że poza propozycją 
zwołania pospiesznie konferencji eu­
ropejskiej na dzień 29 listopada br., 
obie noty radzieckie nie zawierają 
żadnej propozycji dotyczącej Niemiec, 
Austrii lub bezpieczeństwa zbiorowe­
go, która by nie była już dyskutowa­
na przez mocarstwa zachodnie na 
konferencji berlińskiej.
O Nota radziecka z 13 listopada br. 

zmierza wyraźnie do opóźnienia 
ratyfikacji układpw paryskich lub do 
przeszkodzenie ich ratyfikacji. Nato­
miast rząd francuski postanowił 
wcielić te układy w życie z chwilą, 
gdy tylko to będzie możliwe, i nie 
zamierza pozwolić odwieść się od te­
go celu. Rząd francuski r\ie wierzy 
by można było przysłużyć się 
sprawie bezpieczeństwa europejskie­
go, rozbijają? obronne stowarzyszenia 
państw ożywionych wspólnym idea­
łem cywilizacji.

Bezpieczeństwo wszystkich państw 
nie zwiększyłoby się bynajmniej, 
gdyby stowarzyszenia te zastąpiono 
nowymi organizacjami, które, nie 
usuwając zasadniczych sprzeczności, 
stanowiłyby tylko złudną fasadę. 
Rząd francuski jest przekonany, żc 
układy paryskie stwarzają ramy i 
punkt wyjścia do rozwiązania naj­
trudniejszych problemów wyłaniają­
cych się w Europie oraz że układy 
te nie utrudniają bynajmniej rozwią­
zania problemu bezpieczeństwa eu­
ropejskiego, lecz przeciwnie, ułatwią 
to rozwiązanie i przysłużą się w ten 
sposób sprawje pokoju.
Ą Stowarzyszenie utworzone przez 
* narody zachodnie w oparciu o 
wspólną cywilizację i wspólne tra­
dycje stanowi coś znacznie więcej 
niż zwykły sojusz wojskowy. Dąże­
nie do ścisłego zjednoczenia się kra­
jów zachodnich jest głęboko zakorze­
nione wśród narodów. Dążenie to 
wzmaga się nieustannie i ma nie­
zmiernie doniosłe znaczenie dla Eu­
ropy. Kładąc kres dawnym waśniom 
i stwarzając nowe więzy solidarno­
ści, dążenie to przyczyni sie do za­
pewnienia pokoju na obszarach. 

które dotychczas były widownią tylu 
wojen.
£ Po zakończeniu wojny kraje blo- 

ku radzieckiego, z radziecką stre­
fą okupacyjną w Niemczech włącz­
nie, przystąpiły do intensywnych i 
nieograniczonych zbrojeń, które zmu­
siły mocarstwa zachodnie do wzmoc­
nienia swej wspólnej obrony. W 
układach paryskich przyjęły one jed­
nak dobrowolnie system, który pod­
porządkowuje ich siły zbrojne i ich 
zbrojenia kontroli, ograniczeniom i 
zakazom mającym na celu wyklucze­
nie wszelkiej możliwości uciekania 
się przez poszczególne państwa do 
groźby użycia lub do użycia prze­
mocy.
z: Co do Niemiec rząd francuski 

stwierdza, iż rząd radziecki rów­
nież jest zdania, że rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego miałoby decydu­
jące znaczenie dla Europy. W swych 
poprzednich notach rząd francuski 
podkreślał, źe wolne wybory w ca­
łych Niemczech stanowią pierwszy 
zasadniczy etap przywrócenia jedno­
ści Niemiec w warunkach wolności.

W swej nocie z 23 października 
br. rząd radziecki nie daje żadnych 
wyjaśnień co do swego zapatrywa­
nia na tę sprawę, ani co do swego 
stanowiska wobec planu przeprowa­
dzenia w najbliższym czasie wybo­
rów, przedstawionego przez rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji na konferencji 
berlińskiej. Rząd radziecki nie wysu­
wa także własnych propozycji w tej 
sprawie. Rząd francuski pragnąłby 
jednak zapoznać się z konkretnymi 
propozycjami, jakie rząd radziecki 
mógłby wysunąć co do terminu i 
charakteru wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech, wyborów będących 
wstępnym warunkiem przywrócenia 
jedności Niemiec.
y Co do Austrii rząd francuski nie 
‘ jest w stanie znaleźć żadnego 
usprawiedliwienia dla uporczywej 
odmowy przyznania temu krajowi 
wolności i niezawisłości* obiecanych 
mu przez cztery mocarstwa w dekla­
racji moskiewskiej z 1943 roku. Na 
konferencji berlińskiej rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Francji wyraziły gotowość pod­
pisania austriackiego traktatu pań­
stwowego, uwzględniając radziecką 
redakcję artykułów, co do których 
rząd ZSRR wysuwał zastrzeżenia. Ze 
swej strony rząd austriacki stwier­
dził wyraźnie, że podziela ten punkt 
widzenia i że jego stanowisko nie 
uległo zmianie. Tak więc, podpisanie 
traktatu, jak również położenie kre­
su okupacji i wycofanie wszystkich 
wojsk obcych z Austrii — jak to 
przewiduje traktat — nie powinno 
już natrafiać na przeszkody. Rząd 
francuski stwierdza z rozczarowa­
niem. że rząd radziecki mimo to 
proponuje „rozpatrzenie nie uregulo­
wanych problemów związanych z 
projektem traktatu państwowego, 
jak również inhych zagadnień doty­
czących zawarcia tego traktatu".

Rząd francuski nie pojmuje cha­
rakteru zagadnień, o których wspo­
mina rząd radziecki. W wypadku, 
gdyby rząd radziecki pragnął udzie­
lić niezbędnych wyjaśnień, rząd fran­
cuski sugeruje, że najwłaściwsza 
drogą byłaby wymiana poglądów 
między ambasadorami w Wiedniu 
Rząd francuski potwierdza jednak 
wyrażone już w nocie z 10 września 

br. pragnienie, aby podpisanie au4 
striackiego traktatu państwowego na-» 
stąpiło jak najszybciej.

8 Rząd francuski niejednokrotnie 
dawał dowody swego dążenia do 

uregulowania spornych kwestii w 
drodze rokowań prowadzonych w du-» 
chu wzajemnego poszanowania za-» 
sadniczych interesów wszystkich u-» 
czestników rokowań. Jest on nadal 
przekonany, że stanowi to najlepszy 
sposób utrwalenia pokoju, którego 
sprawie konferencja zakończona fias-* 
kiem mogłaby tylko zaszkodzić. Aby 
rokowania mogły się rozpocząć z 
rozsądnymi szansami powodzenia, 
rząd francuski uważa, że trzeba u- 
przednio starannie zbadać warunki 
umożliwiające takie porozumienie^ 
Zdaniem rządu francuskiego, zasad­
nicze warunki zapewnienia powodzeń 
nia konferencji w sprawie NiemieCj 
Austrii oraz innych aspektów bezpie-* 
czeństwa europejskiego w chwili oi 
becnej nie istnieją.

9 W celu zapewnienia takich wa* 
runków i w celu rozpatrzenia 

wymienionych wyżej zagadnień we 
właściwym porządku, rząd francuski 
wysuwa następujące propozycje:

a) zgoda na podpisanie austriackie* 
go traktatu państwowego;

b) wyjaśnienie przez rząd radziec* 
ki jego stanowiska w sprawie wol-» 
nych wyborów w Niemczech, jako 
pierwszego etapu umożliwiającego 
przywrócenie jedności tego kraju;

c) wymiana w drodze dyplomaty* 
cznej poglądów co do wszystkich in* 
nych będących przedmiotem współ* 
nego zainteresowania problemów e- 
uropejskićh, które mogłyby być na* 
stępnie zbadane na konferencji czte* 
rech mocarstw* a przede wszystkim 
zagadnień dotyczących bezpieczeń* 
stwa europejskiego;

d) zwołanie konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych, gdy 
tylko zaistnieją szanse osiągnięcia 
odpowiednich decyzji, oraz po raty­
fikacji przez kraje zainteresowane 
układów paryskich;

e) w razie powstania sprzyjających 
-okoliczności — zwołanie konferencji 
o szerszym zasięgu, obejmującej pań* 
stwa europejskie oraz inne państwa 
zainteresowane — w celu omówię* 
nia innych aspektów bezpieczeństwa 
europejskiego.

Odpowiedzi rządów 
Grecji i Holandii

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje, że 29 listopada ambasady 
ZSRR w Atenach i Hadze otrzyma­
ły odpowiedź rządów Grecji i Ho­
landii na notę rządu radzieckiego z 
13 listopada br.

W notach tych rząd grecki i rząd 
holenderski, podobnie jak rządy in­
nych krajów zachodnio-europejskich, 
odrzucają propozycję rządu radziec­
kiego zwołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w

Pakt wojskowy

USA — Gzang Kai-szek
NOWY JORK (PAP) Między USA' 

a kliką Cza.ng Kai-szeka zawarty zo-, 
stal pakt wojskowy, który ma usank­
cjonować panowanie amerykańskie 
na wyspie Ta iwan oraz przeszkodzić 
Chińskiej Armii Ludowej w wyzwo­
leniu wyspy.

Pakt ten zbliżony jest swym cha* 
rakterem do poniżających układów, 
jakie USA zawarły z Filipinami i 
Koreą południową.



ZYCIE Mr. »
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Świat SIĘ ZMIENIAl
Czy można usłyszeć ultradźwięki

i jak piorą one bieliznę?
tełmków, cb. W. Bożentowicz. — W związ ku z tym nasunęły mi się dwa pytania — 
pisze o»n dalej — mianowicie:

— .czy nie ma jeszcze aparatów, które by transponowały owe ultradźwięki na 
dźwięki słyszalne I w ten sposób dały nam zrozumieć (a przynajmniej usłyszeć) 
owe symfonie puszczy lub morza?

— jak sobie energia ultradźwiękowa radzi z brudem bielizny, nie szkodząc 
aamej tkaninie?

Na oba pytania odpowiadamy niniejszym artykułem.

Owszem, istnieją już aparaty, któ­
re pozwalają nam „słyszeć" ultra­
dźwięki. Taki aparat musi najpierw 
■wykryć i zarejestrować dźwięki, któ­
rych ucho ludzkie nie może usłyszeć, 
czyli — odebrać fale ultradźwięko­
we, a następnie zamienić je na drga­
nia słyszalne.

Dziś, dzięki wynalezieniu i udosko­
naleniu lamp elektronowych* posługi­
wać się możemy nowoczesnymi i bar­
dzo różnorodnymi odbiornikami. Od­
biornik taki składa się z mikrofonu 
i wzmacniacza lampowego. Używane 
bywają mikrofony pojemnościowe, 
specjalnie dostosowane do odbioru 
ultradźwięków nie przekraczających 
częstości 90 ikc/s (kilocykli na sekun­
dę), oraz mikrofony piezoelektryczne, 
zbudowane z jednej lub więcej pły­
tek kwarcowych lub soli Seignetta, 
używane dla fal o częstościach wyż­
szych.

Działanie mikrofonu poleęa na odebra­
niu fali ultradźwiękowej j zamianie jej 
na słaby szybkozrnienny prąd elektrycz­
ny, którego częstość jest równa częstości 
fali ultradźwiękowej, padającej na mikro­
fon. Jeżeli więc np. częstość fali ultra- 
dżwiękOY/ej wynosi 30 kc/s, to częstość 
prądu szybkozmiennego wyniesie również 
30 kc/s.

Następnie słaby szybkozrnienny prąd 
mikrofonowy musi być wzmacniany za 
pomocą odpowiedniego układu lamp ele­
ktronowych i teraz dopiero może być za­
rejestrowany przez jakiś mierniczy przy­
rząd ele ktryczny di a prądów szybko- 
zm lennych.

Taki właśnie odbiornik elektryczny 
pozwala nam nie tylko odbierać falę 
Ultradźwiękową, lecz - i zamienić prąd 
szybkozrnienny o częstotliwości nie­
słyszalnej na falę słyszalną. Ale gdy- 
byśmy wzmocniony z mikrofonu prąd 
szybkozrnienny przepuścili przez słu­
chawkę radiową lub głośnik, nie u- 
słyszelibyśmy żadnego dźwięku* po­
nieważ membrana nie nadąży za 

- zbyt szybkimi zmianami prądu pola 
elektromagnetycznego i pozostanie w 
spoczynku. Sluichawika nie zasygnali­
zuje nam więc fali ultradźwiękowej, 
chociaż mikrofon ją odebrał.

Jak więc postąpić, by coś w słu­
chawce usłyszeć? Otóż za pomocą 
oddzielnego urządzenia, zwanego ge­
neratorem drgań własnych, wytwa­
rzamy prąd szybkozrnienny, o pewnej 
stałej częstości drgań, który wraz 
z prądem szybkozmiennym z mikro­
fonu daje częstość słyszalną.

Dysponując taką aparaturą* czło­
wiek może więc usłyszeć uiltradźwię-

ki, np. niesłyszalne dla gołego ucha 
ludzkiego brzmienie głosu owada, ale 
— w innej skali, w innej tonacji.

Czy taka jeszcze niedoskonała za­
miana fali ultradźwiękowej na falę 
słyszalną może już dziś być przydat­
na? Naturalnie, może być wykorzy­
stana dla celów praktycznych. Na tej 
zasadzie można np. zbudować aparat, 
który umożliwia niewidomemu, lecz 
posiadającemu słuch, orientować się 
czy przed nim znajduje się jakaś 
przeszkoda, czy droga jest wolna. Nie­
widomy trzyma w ręce (tak, jak my 
trzymamy latarkę) mały generatorek, 
który wysyła impulsy ultradźwięko­
we. Jeżeli na drodze jest przeszkoda, 
to do mikrofonu, umieszczonego obok 
generatorka, wraca fala odbita od 
przeszkody i niewidomy słyszy w 
słuchawkach sygnał — echo. Przy je­
go pomocy może nawet określić odle­
głość przeszkody. Zasięg takiego apa­
ratu wynosi, zależnie od użytej czę­
stości fali, mniej więcej 15 m.

Takim „aparatem" dysponuje nieto­
perz, wyposażany w specjalny organ 
wysyłający ultradźwięki. Odbiera je 
zaś uchem.

W zwykłym normalnym praniu u- 
suwamy brud z tkaniny, używając 
do tego celu wody, mydła, sody, go­
tując ją i trąc na tarze. A więc na 
drodze mechaniczno-chemicznej prze­
zwyciężamy siły przylegania cząste­
czek brudu do tkaniny i 'w ten spo­
sób czynimy ją czystą.

W praniu ultradźwiękami PRACĘ ME­
CHANICZNĄ NA TARZE ZASTĘPUJEMY 
DRGANIAMI MECHANICZNYMI CZĄSTEK 
WODY, które wytwarza fala ultradźwię­
kowa. Oczywiście, musi się to odbywać 
w wodz e gorącej, z użyciem mydła i pro­
szku. Ostatnio czyniono są próby wytwa­
rzania drgań mechanicznych wody za 
pomocą fal dźwiękowych słyszalnych, co 
jednak nie jest przyjemne dla otoczenia, 
jakkolwiek prostsze w wykonaniu.

Uszkodzenia, jakie może spowodo­
wać fala ultradźwiękowa przechodzą­
ca przez tkaninę, zależne są od wielu 
czynników, a to: od energii fali* jej 
częstości, od zdolności pochłaniania 
i odbijania jej przez tkaninę. Zada­
nie konstruktora polega m. in. i na 
tym, aby dobrać takie warunki pra­
cy ultradźwięków, w których szkodli­
wość ich dla tkaniny jest minimalna, 
w każdym razie nie większa od szkod­
liwości środków chemicznych, używa­
nych w każdej pralni,

mgr O. W.

Prof. dr St. BILE WIC Z i doc. dr A. JURAND

O długości życia człowieka
Dane o wyjątkowo dużej długo­

wieczności osób, żyjących w czasach 
dawniejszych, przyjmujemy dziś z re­
zerwą: obawiamy się czy dane te są 
dokładne. Nasi autorzy, wybitni na­
ukowcy z pierwszej połowy naszego 
stulecia, podali szereg danych o nie­
licznych jednostkach, które żyły po­
nad 150 do 195 lat. Znany uczony ra­
dziecki, Bohomolec, przytacza w jednej 
ze swych prac nazwiska dziesięciu ta­
kich długowiecznych osób, które żyły 
w różnych krajach europejskich pomię­
dzy 1501 a 1905 r. Dane, jakie Boho­
molec podaje na podstawie spisów lud­
ności przeprowadzonych w Związku 
Radzieckim w pełni zasługują na za­
ufanie. Cytuje on ti^y nazwiska osób 
współczesnych w wieku 150—165 lat 
i jedenaście w wieku od 115 do 147. 
Większość ich mimo tak zaawan­
sowanego wieku — prowadziła czyn­
ne życie, pracując w swoim zawodzie, 
lub wykonując lżejsze prace domowe.

W naszym kraju szeroko znany jest 
przypadek najstarszej Polki, 134-let- 
niej Józefy Stankiewicz z Miastko­
wa koło Garwolina, która we wrześ­
niu br. wzięła czynny udział w od­
budowie Warszawy.

Długość życia człowieka pozostaje 
niewątpliwie w ścisłym związku z wro­
dzoną żywotnością organizmu. Osob­
niki o większej żywotności żyją dłu­
żej. Ale złe warunki środowiskowe i 
wadliwy tryb życia człowieka nie po­
zwalają mu osiągnąć granic długo­
wieczności, zakreślonych przez wro­
dzoną żywotność. I — odwrotnie: do­
bre warunki bytowe, rozsądny tryb 
życia zapewniają nawet przekroczenie 
tych granic. Statystyki amerykańskie 
wykazują, że mający dobre warunki 
bytowe przedstawiciele klas posiada­
jących, żyją przeciętnie dłużej, niż kla­
sy pracującej.

O ROZSĄDNY TRYB ŻYCIA
Wszyscy bez wyjątku, uczeni, zajmu­

jący się zjawiskiem starzenia się, a 
przede wszystkim Bohomolec, podkre­
ślają z naciskiem, że każdy człowiek 
może dożyć, a nawet przekroczyć gra­
nice wieku zakreślone przez jego wro­
dzoną żywotność, jeśli prowadzi roz­
sądny, uporządkowany tryb życia.

Umiarkowane lecz dostateczne odży­
wianie się prostymi i raczej roślinnego 
pochodzenia pokarmami, praca dostoso­
wana do możliwości fizycznych i ducho­
wych, pobudzająca do funkcji wszystkie 
narządy, warunkują długie życie jedno­
stki ludzkiej. PRACOWNICY FIZYCZNI NIE 
POWINNI WIĘC ZANIEDBYWAĆ PRACY 
UMYSŁOWEJ, A UMYSŁOWI — FIZYCZ­
NEJ. Każdy dzień należy rozpoczynać i 
kończyć choćby kilkuminutowymi ćwicze­
niami fizycznymi, warunkującymi prawi­
dłowe oddychanie i krążenie. To samo 
znaczenie ma masaż i codzienny, przy­
najmniej jednogodzinny spacer, utrzymy­
wanie ciała w czystości i minimalnie 7—3 
godzin snu na dobę.

Specjaliści zgodni są co do tego, że za- I 
równo otyłość, Jak i nadmierne wychu­
dzenie nie rokują długiego życia.

Lecz nawet w optymalnych warun­
kach bytowych i środowiskowych tyl­

I

i próbach jego przedłużenia
W ub. m. odbyła się w gmachu Polsk ej Akademii Nauk w Warszawie konfe­

rencja naukowa, zorganizowana przez Pol. Tow. Przyrodników im. Kopernika, na 
temat zagadnień związanych z procesami starzenia się roślin, zwierząt i człowieka, 
oraz — z próbami przedłużenia życia.

Spośród 8 referatów, wygłoszonych na wspomnianej konferencji, wybraliśmy 
temat opracowany wspólnie przez prof. dr St. Biicwicza i doc. dr A. Juranda — 
„Zagadnienie długości życia osobniczego I próby jego przedłużenia u zwierząt 

I człowieka". Autorzy dali w referacie, liczącym kilkadziesiąt stron, rys historyczny 
poglądów na te interesujące każdego człowieka zagadnienia, sumując w końcowych 
rozdziałach dorobek nauki po dzień dzisiejszy. T<ilka fragmentów tego referatu 
drukujemy. j

ko nieliczne jednostki dożywają 100 
lat. Jest to praktycznie biorąc maksy­
malna długość życia człowieka i nie 
ma danych, przemawiających za tym, 
że zwiększyła się ona w czasach hi­
storycznych. Natomiast średnia długość 
życia człowieka w krajach cywilizo­
wanych wzrosła wydatnie od czasów 
starożytnych. I tak:

— Starożytni Rzymianie żyli średnio 
20—30 lat, a tylko w okolicach wyjątko­
wo zdrowych — do 35 lat. W XVII wieku 
we Wrocławiu np. średnia ta wynosiła 
33,5 lat. Znane szwedzkie ,,tabele życia" 
określiły średnią dla Szwecji w latach 
1775—76 na 34,5 lat, w latach 1816—40 
na 41,5. Ale już w okresie 1911—20 śred­
nia podnosi się do 57 lat, w latach 1921 — 
30 do 62,3 lat, a dane te pozostają na 
ogół w zgodzie z danymi innych krajów 
cywilizowanych.

Ten wyraźny przełomowy skok śred­
niej długości życia ludzkiego‘w wieku 
XX zawdzięczamy wprowadzeniu ma­
so wych środków zapobiegawczych 
przeciwko chorobom zakaźnym, które 

I znakomicie zahamowały olbrzymią 
| dawniej śmiertelność niemowląt i dzie­
ci. A wprowadzenie aseptyki do po­
łożnictwa wybitnie zmniejszyło śmier­
telność młodych matek, co wpłynęło 
na odwrócenie stosunku długości życia 
obu płci: — w starożytności kobiety 
żyły — średnio biorąc — krócej niż 
mężczyźni, dziś krótsza jest średnia 
długość życia mężczyzn.

Niektórzy uczeni zapowiadają, że po 
stłumieniu takich chorób wieku póź­
niejszego, jak choroby zespołu serco- 
wo-naczyniowo-nerkowego, gruźlicy i 
raka, średnia długość życia wzrośnie 
do 75 lat.
O TAK ZWANYM ODMŁADZANIU
Zagadnienia odmładzania i prze­

dłużania życia pozostaja w ścisłym 
związku z teoriami starzenia się orga­
nizmów. Teorii tych jest kilka, ale 
żadna z nich nie wyjaśnia w sposób 
zadowalający tego zawiłego problemu. 
Dlatego nie można na podstawce żad­
nej z nich spodziewać się jakiejś sku­
tecznej metody odmładzania organiz­
mów. A i usiłowania przedłużenia 
życia nie znajdują w tych teoriach pra­
wie żadnego oparcia.

Próby odmładzania były znane od 
dawna. Pomijając te, które podejmo­
wano w starożytności i średniowieczu, 
kilka słów poświęćmy próbom nauko­
wym dokonywanych na człowieku w 
klinikach w nowszych czasach.

Liczne prace nad wpływem ograniczo­
nego karmienia zwierząt laboratoryjnych

Osiągnęliśmy «dno» Gdańska!
Stanęliśmy w óblic2ni doniosłego 

faktu naukowego: spód warstwy kul­
turowej znajdował się 38 cm poniżej 
powierzchni wód przepływającej obok 
rzeki Motławy. Na tym poziomie nie 
mogło powstać osiedle gdańskie, lu­
dzie bowiem nie mogli budować się 
na wybrzeżu poniżej powierzchni 
morza. Widocznie w ciągu tysiąclet­
niego istnienia Gdańska następowało 
powolne obniżanie się lądu w tempie 
około 1 mm rocznie. Objaśnienia 
przyczyn tego zjawiska należy ocze­
kiwać od geologów.

Możemy już dziś 
ólić czas, w jakim 
Szereg przesłanek 
część Gdańska^ którą badaliśmy, a 
jest to — jak ujawniają przeprowa­
dzone dotąd sondaże archeologiczne 
— miejsce o najgiruibszej warstwie 
kulturowej, została zasiedlona w o- 
statniej ćwierci dziesiątego wieku. Na 
pewno przed 997 rokiem n.e. (w tym 
roku odwiedził Gdańsk św. Wojciech). 
Jedną z przesłanek są znalezione (co 
prawda nie w ostatnim poziomie o- 
sadniczym, ale w poziomach młod­
szych) srebrne denary, kursujące w 
XI wieku w Polsce. Druga przesłanka 
oparta jest na obserwacjach produk­
cji garncarskiej we wczesnym śre­
dniowieczu w Polsce.

Jak utrzymuje PROF. KONRAD JAŻ­
DŻEWSKI, w połowie X wieku nastąpił# 
W Polsce podstawowa zmiana w sposobić 
produkcji naczyń glinianych: przedtem 
garnki lepione w ręku obtaczane były tyl­
ko górą na ręcznym kole garncarskim, 
zaś od połowy X wieku rozpoczęto for­
mowanie ich na kole garncarskim, obra­
canym przy pomocy nóg. Otóż wśród bar­
dzo licznych skorup gdańskich wszystkie 
®ą częściami garnków całkowicie obta- 
czanych na nożnym kole garncarskim, 
nie ma ani jednej skorupy naczyń prymi- 
mitywniejszych. Wskazuje to, iż osada 
gdańska powstała w kilka dziesięcioleci 
po dokonanej „rewolucji garncarskiej".

Przyjęliśmy, iż początki ~ ’ 
należy określić na siódmy 
dziesiątek lat X wieku.

ostatecznie okre- 
po wstał Gdańsk, 
wskazuje, iż ta

Gdańska 
lub ósmy

sześć po-W tym roku odsłoniliśmy 
ziomów osadniczych, z których

Fragment zrębu domu z czasów Mie­
szka I. Jest to 125 dom wczesnośred­

niowieczny odkryty w Gdańsku.

...Miniony sezon wykopaliskowy był siódmym z rzędu rokiem archeologicznych 
prac badawczych w Gdańsku. Wykop główny miał już pcnad pięć i pół metra 
głębokości, trzeba było niemal nieustannie wypompowywać zbierającą s;ę wodę, 
a ponieważ padały często deszcze — praca nie była łatwa.

Wczesną jesienią nadeszły przejmujące zimna, nie przerwaliśmy jednak pracy, 
pragnąc osiągnąć wreszce „dno Gdańska", i osiągnęliśmy! Dnia 29 wrześn.s, po 
raz pierwszy po siedmioletnim mozolnym zdejmowaniu c eniutkich warstewek ziem:, 
ujrzeliśmy koniec warstwy kulturowej, czyli ziemi pr zem eszanej z pozostałościami 
ludzkiej działalności. Wyłoniło się podłoże namułu roślinnego, spoczywającego na 
paskach, na którym wzniesiono ongi pierwsze domy.

na długość życia wykazały, że okresowe 
głodzenie, względnie stałe i umiejęme po­
dawania ograniczonych ilośći pokarmu — 
przedłuża życia. W odniesieniu do czło- 
w:eka stwierdzono, że otytosc nie sprzy­
ja długowieczności.

MitcZNiKOW uważał, że walka o nie­
dopuszczenie do szybniego starzenia się 
winna koncentrować się nad utrzyrr.ywa- 
n em kwaśnego odczynu treści jema gru­
bego, wtedy oowiem giną w nim bakte­
rie gnHne, bądź nie rozmnażają się 
Wydal.ny oakterii gnilnycn uważał Mie­
czników za żrodio zatrucia oręanzmu 
człowieka. Polecał prze.o m. in. picie kwa­
śnego mleka.

Znacznie więcej zainteresowania, n ż 
baaama nad wpiywem iiosci ' jakości po­
karmu na diugosc życia, wywotaiy w 
swoim czasie prace nad wpiywem niektó­
rych wyozielin ęruczoiow doKrewnycn, a 
przede wszys.kim — wyciąg jąder zwie­
rzęcych (brtOWH — btąuAKD). 5 i LI­
NACH i192J r.) sądził, że objawy starze- 
n a się organ zmu zależą wprost od czyn­
ności gruczołów ptcicwycn i w pobuaze- 
n.u produkcji ich hormonów szukał od­
młodzenia organizmu. WORONuW (1923 
r.), upatrujący w czynnościach gruczo­
łów płciowych przyczyny starzenia się 
człowieka, próbować przeszczepiać do or­
ganizmu ludzk ego gonady zwierzące, 
głownie małpie.

Szczególne miejsce wźród metod 
„odmładzania" zajmuje teoria radziec­
kiego uczonego, Bohomolca (zmarł w 
1947 r.). Twierdził on, że główną przy­
czyną w procesie starzenia się czło­
wieka jest osłabianie funkcji tkanki 
łącznej, stanowiącej w organizmie 
pomost pomiędzy krwią, a komórkami 
poszczególnych narządów. W miarę 
starzenia się tkanka ta ulega sklerozie. 
Aby więc pobudzić czypności tej tkan­
ki, Bohomolec opracował metodę o- 
trzymywania surowicy, która — 
wstrzykiwana w małych dawkach — 
wzmaga zdolności troficzne (odżywcze) 
tkanki łącznej, odporność organizmu, 
przeciwdziała objawom przedwczesnej 
starości itd. Ta interesująca metoda 
wymaga dalszych badań.

MOŻLIWOŚCI 
PRZEDŁUŻENIA ŻYCIA

Większoć tych metod nie dała i nie 
mogła dać zadowalających rezultatów 
przede wszystkim dlatego, że oparła 
się o jednostronne założenia teoretyczr 
ne. Niesłuszne bowiem jest doszukiwa­
nie się przyczyn starzenia się orga­
nizmu w stanie czynnościowym jakie­
goś jednego narządu czy tkanki. Błę­
dem jest też sądzić, że zmiany star­
cze* można odwrócić lub cofnąć. Z 
punktu widzenia nowoczesnej biologii 
jedynie realna jest myśl o przedłuże­
niu życia, a nie o odmłodzeniu starych 
organizmów.

Medycyna wraz z całym arsenałem za­
sad higieny, akcji profilaktycznych, uno­
sowienia kultury fizycznej, ma tu naj­
więcej do powiedzenia. Toteż V/ USTRO­
JU SOCJALISTYCZNYM dąży się do prze­
dłużenia życ;a ludzkiego przez rozbudo­
wę opieki lekarskiej, a przede wszystkim 
poprzez poprawę warunków bytu mas 
pracujących.

W okresie dojrzałości człowieka naj­
ważniejsze jest przestrzeganie zasad 
pawiowizmu dnia codziennego. O tym, 
jak ważne zagadnienie stanowi atmo­
sfera psychiczna, a więc dobry stan 
systemu nerwowego, przede wszystkim 
zaś kory mózgowej, świadczą piękne 
prace uczonej radzieckiej, M. Piętro­
wej. Udowodniła ona badaniami na 
psach, że zwierzęta te — utrzymywane 
w długotrwałym napięciu nerwowym 
na skutek częstego stosowania sprzecz­
nych bodźców — wykazywały po kil­
ku latach wygląd wysoce niedołężny, 
przedcześnie postarzały, wypełzała im 
sierść, a niektóre przysypane były si- 
Afrizną. Gdy psy znajdowały się w sta­
nie nerwicowym — skóra pokrywała 
się egzemą, wrzodami, drobnym] czy* 
rakami.

Wręcz odwrotne wyniki otrzymała Pię­
trowa, chroniąc psy przed bodźcami i sy­
tuacjami nerwicorodnymi. Na podstawie 
tych doświadczeń Piętrowa uważa, że 
STARZENIE SIĘ ORGANIZMU ZALEŻY W 
ZNACZNEJ MIERZE OD CENTRALNEGO 
UKŁADU NERWOWEGO, A GŁÓWNIE OD 
KORY MÓZGOWEJ.

Człowiek w okresie dojrzałości staje 
się społecznie pełnowartościowym 
przez swoje doświadczenia życiowe, 
w tym też okresie subiektywnie od­
czuwa największą wartość swego ist­
nienia, najwięcej możliwości twór­
czych. Stan jego zdrowia w tym okre­
sie jest niewątpliwie uwarunkowany 
historią okresu dzieciństwa i młodości 
i nie można oczywiście myśląc o prze­
dłużeniu życia, brać pod uwagę tylko 
okres dojrzałości — w oderwaniu od 
poprzedzających go-o kresów. Wyda je 
się jednak, że na skutek naruran^go 
biegu rzeczy człowiek, sprawując w 
tym okresie najodpowiedzialnie|sze 
funkcje w społeczeństwie, jest najhar­
dziej narażony na ujemne wpływy 
czynników natury nerw owo-psychicz­
nej, skracających skutecznie życie. 
Dlatego na te czynniki należy zwró­
cić baczną uwagę i starać się wyelimi­
nować je z życia.

W okresie dojrzałości, jak zresztą 
i w innych okresach, niezmiernie istot­
ne znaczenie dla długości trwania ży­
cia ma unikanie wszelkiej przesady w 
używaniu tego wszystkiego, co dla 
normalnych procesów żyęiowych jest 
konieczne, nie mówiąc już o nienadu- 
żywaniu alkoholu, nikotyny, kofeiny 
itp.

dziennik francuski 
uczony francuski, prof.

Metalowy kolczyk, 
najniższe (ostatni nosi cyfirę il7) 
chodzą z czasów panowania Miesz­
ka I i Bolesława Chrobrego. Ogólnie 
rzecz biorąc, trzeba powiedzieć, iż 
ci wszyscy, którzy przesadnie prymi- 
tywizują * najodleglejszą przeszłość 
kulturalną Polski, nie znajdą potwier­
dzenia swych przypuszczeń w naszym 
materiale wykopaliskowym.

Więc przede wszystkim — budow­
nictwo. Zabudowa znanego nam od­
cinka osady jest zupełnie -regularna. 
Najstarsze domy, budowane na sa­
mym ydnie“ warstwy kulturowej, 
wykonane są solidnie, umiejętnie, z 
dobrego materiału. Przeważnie jedna 
izba stanowiła dom, a przeciętna po­
wierzchnia takiej izby wynosi 20—30 
m kw. Podłogę ubijano z gliny, wy­
sypywano grubo piaskiem lub ukła­
dano z dranic. Prócz domów mie­
szkalnych odkryliśmy łaźnię — budy­
nek z ogromnym paleniskiem i dużą 
ilością pęczków rózeg z gałązek brzozy.

W niektórych domach stwierdziliś­
my istnienie warsztatów rzemieślni­
czych. W jednym np. znaleźliśmy ty- 
gielek do wytapiania metali koloro­
wych, żużel i formy odlewnicze — 
mieszkał tu prawdopodobnie zielnik. 
W innym — znaczną ilość półfabry­
katów z bursztynu, musiał więc to 
być dom rzemieślnika, wytwarzające­
go ozdoby z bursztynu.

Stwierdzenie istnienia w Gdańsku 
warsztatów rzemieślniczych już w 
czasach Mieszka I i Chrobrego nie 
jest rewelacją naukową (znamy takie 
warsztaty mp. z wykopalisk w Opolu, 
Gnieźnie i Poznaniu), jednak ze 
względu na dotychczasową -nieliczność 
tego rodzaju odkryć oraz ich „nielet- 
niość" naukową w Polsce — odkrycie 
to należy uważać za jedno z najdo­
nioślejszych, Jakże jeszcze niedawno

po-

uważano, że rzemiosła pojawiły się 
w Polsce dopiero wraz z trzynasto­
wieczną kolonizacją niemiecką i że 
miasta także dopiero wówczas zaczęły 
powstawać. Dziś mamy już niezbite 
dowody, że powstanie osad typu miej­
skiego — to zjawisko rodzime, wy­
nikające z procesu feudalizaeji i 
zróżnicowania klasowego społeczeń­
stwa. Dziś wiemy, że miasto — osa­
da rzemieślników i kupców — po­
przedzone zostało innym doniosłym 
procesem tych czasów — powstaniem 
państwa.

W roku zeszłym ukazała się podstawo­
wa praca jednego z najwybitniejszych 
mediewis ćw polskich, PROF. HENRYKA 
ŁOWMIAN5KIEGO, uzasadniająca, ;ż po­
wstające pąns.wo feudalne stwarzało wa­
runki dla is.nienia miast, zaś rozwijają­
ce się miasta przyczyniały się do umoc­
nienia państwa. I właśnie tegoroczne wy­
niki prac wykopaliskowych w Gdańsku 
ujawniające, iż w drugiej połowie X wie­
ku udańsk był już osadą o regularnej za­
budowie miejskiej z ludnością rzemieśl­
niczą, stanowią doniosłe potwierdzenie 
tej tezy o wzajemnym powiązan u DWÓCH 
KSZTAŁTUJĄCYCH SIĘ RÓWNOCZEŚNIE 
PROCESÓW: POWSTAWANIA PAŃSTWA I 
POWSTAWANIA MIAST.

*
Rzemieślnicy gdańscy z czasów 

Mieszka i Chrobrego produkowali 
głównie na potrzeby rynku lokalnego. 
Nie brak jednak wśród wykopalisk 
gdańskich dowodów handlu daleko­
siężnego. Dotarły tu bowiem z dale­
kiego Bizancjum, drogą zapewne 
przez Ruś Kijowską, kawałki tkanin 
jedwabnych, wśród nich brokat (tj. 
tkanina przetykana srebrną nicią) o- 
raz tkanina wzorzysta w czerwona­
we lilie i rozety. Z Rusi trafiły do 
Gdańska przęśliki z różowego łupku 
wołyńskiego. Z duńskiego 
handlowego Haithabu dotarła 
ta, którą potraktowano jako 
zawieszkę noszoną na szyi.

Prócz rzemieślników w przebada­
nej części Gdańska mieszkali rybacy. 
Zachowało się po nich wiele frag­
mentów sieci rybackich, grubych lin, 
haczyków do wędek, pływaków nie­
kiedy pięknie zdobionych.

Wśród masy przedmiotów7, odkry­
tych w br*. w Gdańsku, jest niewielki 
krzyżyk wykonany z drzewa, którego 
ramiona połączono drewnianym ko­
łeczkiem. Znajdowrał się w 16 po­
ziomie osadniczym, którego straty­
grafia odpowiada końcowi X wieku.

Ponieważ ze źródeł pisanych wia­
domo/ iż św'. Wojciech w7 997 r. 
chrzcił ludność w Gdańsku, zaś w

miasta 
mone- 
cenną

kilka lat potem Pomorze weszło w 
nawirót pogaństwa, w^ydaje się, iż 
odkryty krzyż drewniany posiada ja­
kiś związek z krótką działalnością 
misyjną Wojciecha. Że chrzęści jań- 
stwo powoli tylko zadomowiało się 
na tym terenie — świadczą znalezio­
ne wśród najstarszych wyrobów bur­
sztynowych gdańskich, obok kilku 
krzyżyków, młoteczki Tora — niewąt­
pliwy wpływ kultów pogańskich, pro­
mieniujących z sąsiedniej Skandyna­
wii, z którą Gdańsk był w kontak­
tach handlowych.

*
Nie wszystko jeszcze z tegorocz­

nych wykopalisk jest jasne. Prace a- 
nalityczne trwają. Doniosłym np. pro­
blemem, oczekującym rozwiązania, 
jest przypuszczalna zmiana ludności, 
jaka nastąpiła w wyniku pożaru,, któ­
ry w końcu XI wieku zniszczył tę 
część miasta. Wygląda taa to (odmien­
ne materiały ubraniowe, brak mer- 
ków na pływakach w najstarszych 
poziomach osadniczych, odmienny ro­
dzaj kości spożywanych zwierząt i 
ryb etc), że początkowo żyła na zba­
danym terenie ludność rzemieślnicza 
i rybacka, pozostająca być może w 
mniejszym stopniu zależności feudal­
nej — natomiast po pożarze władca 
osadził tu ludność rybacką służebną, 
obarczoną powinnościami rybołówczy­
mi i łowieckimi.

Szczepionkę 
przeciwko Heine-Melin i 
opracował uczony francuski

Jak donosi 
„L‘Humanite",
Piotr Lepine z Instytutu Pasteura w 
Paryżu, opracował szczepionkę prze­
ciwko Heine-Medina.

Szczepionka ta nie leczy choroby i 
nie zapobiega infekcji, lecz zapobiega 
jej skutkom — paraliżowi. Wypróbo­
wana została z powodzeniem na zwie­
rzętach. Pierwsze szczepienia dzieci 
wypadły pozytywnie.

Pełna produkcja tej szczepionki u- 
ruchomiona ma być za kilka miesię­
cy.

Widok na najniższy paziom osadniczy 
(czasy Mieszka ij- Na lewo, w głębi, 
jednoizbowy dom, stanowiący jakiś 
warsztat rzemieślniczy (trzy pale- 
n:ska!) Na prawo — dom dwuizbowy. 
Woda i bioto wskazują, iż prace wy­
kopaliskowe w Gdańsku nie były tego 

roku łatwe.
Prace wykopaliskowe w Gdańsku 

nie są skończone. Dotychczas pozna­
liśmy tylko fragment Gdańska — 
miasta, natomiast nie znamy np. 
dzielnicy targowej, ufortyfikowanej 
siedziby feudała, ani portu — pierw­
szorzędnej wagi czynnika gospodar­
czego w’ nadmorskim Gdańsku.

Dr JANINA KAMIŃSKA

Czy musi być najpiękniejsza?
W okres:® zimowych świąt prawie każdy, bez różnicy płci i wieku, chce mieć 

choinkę. I to nie jakąkolwiek, ale — Jak najbujniejszą, najrówniej rozrosłą, naj­
gęściejszą i najbardz;ej zieloną, jednym słowem — jak najpiękniejszą.

Co roku wiec żądamy od naszych lasów kilkunastu setek tysięcy młodych świercz­
ków i jodełe4<. Czy nie są to żądania ponad siły polskich świerczyn i jedlin?

Nasze lasy nie są wcale bogate w 
te gatunki drzew. Udział jodły w 
drzewostanach całego kraju wynosi 
zaledwie trzy procent. Świerk jest 
wprawdzie pięciokrotnie pospolitszy 
od jodły, ale przeszło czterokrotnie 
rzadszy, niż sosna. A tymczasem 
przeciętnie z hektara młodników 
świerkowych i jodłowych w ciągu 
pierwszych dwudziestu lat ich życia 
wypada dostarczyć około dwustu cho­
inek. Jest to obciążenie dość duże, ale 
przy umiejętnym i starannym podejś­
ciu do rzeczy można uczynić mu za­
dość bez szkody dla lasu, zwłaszcza że 
sporo choinek można pozyskać także 
z kęp podrostów, rosnących pod star­
szym drzewostanem.

Ale jest inna trudność. Świerk jest 
rozmieszczony bardzo nierównomier­
nie: w południowej części kraju jest 
gatunkiem panującym, dość pospolity 
jest na północy, ale w całej środko­
wej Polsce rozciąga się tak zwany 
pas bezświerkowy. A właśnie tutaj 
leżą dwa wielkie ośrodki, Warszawa 
i Łódź, które obok Śląska są naj­
większymi konsumentami choinek. 
Gdybyśmy szli po linji najmniejsze­
go oporu, niektóre młodniki musiałyby 
dostarczać ipo dwa tysiące, a może i 
więcej świerczków z hektara. Dewa­
stacji uległyby młodniki najcenniej­
sze ze względu na położenie: podmiej­
skie lub rosnące pod osiedlami fa­
brycznymi i to przeważnie w okoli­
cach, gdzie świerk jest najrzadszy.

Dlatego zagadnienie choinkowe ob­
jęto ramami prawidłowej gospodarki.

Akcję przygotowuje się już w miesią­
cach letnich. Przede wszystkim obowią­
zuje zasada skrupulatnej oszczędności: 
trzeba zawczasu przewidzieć zapotrzebo­
wanie w poszczególnych ośrodkach i do­
stosować do niego plan dostaw.

Drugą zasadą stosowaną w naszej go­
spodarce leśnej jest wykorzystanie cięć 
pielęgnacyjnych dla pozyskania drzewek 
świątecznych. Te cięcia w młodnikach i 
podrostach świerkowych przesuwa się 
więc na okres przedświąteczny.

Okręgi wrocławski i krakowski są 
w stanie pokryć połowę zapotrzebo­
wania na choinki w całym kraju. 
Okręgi koszaliński, poznański, stali- 
nogrodzki i białostocki mogą łącznie 
dać ćwierć planu. Resztę rozkłada się 
na wszystkie 
nieczne więc 
Do Warszawy 
Krakowskiego, 
stcckiego i Koszalińskiego — bo tak 
trzeba dla dobra naszych lasów.

pozostałe okręgi. Ko­
są dalekie przerzuty, 
np. jadą transporty z 
Wrocławskiego, Biało-

I jeszcze jeden konieczny warunek 
powodzenia akcji: bezwzględna wal­
ka z kradzieżą i nielegalnym han­
dlem choinek. Złodziej choinek postę­
puje akurat odwrotnie, niż leśnik-go- 
spodarz. Jeżeli zamierza sprzedać 
choinki w Warszawie, nie fatyguje 
się przecież po nie w Karpaty ani 
w Sudety. Jedzie do najbliższego la­
su: do Kabat, Obo-r, Chojnowa czy 
Sękocina. I tam nie przeprowadza na 
pewno żadnych zabiegów pielęgnacyj­
nych, nie rozluźnia stłoczonych 
świerczków, ale wybietra najładniej 
uformowane, wyrosłe na swobodzie 
drzewka, właśnie te, które są najpo- 
taebniejsze dla normalnego rozwoju 
lasu i stanowią jego przyszłość. Nisz-* 
czy młodniki najcenniejsze, bo pod­
miejskie i rosnące w tych okolicach* 
gdzie świerk wrystępuje najrzadziej. 
A często wdrapuje się na świerki i 
ścina ich czuby na choinki.

Musimy solidarnie zwalczać kra­
dzież choinek. Każdy, kto kupuje 
choinkę pochodzącą z nielegalnego 
źródła, współdziała w niszczeniu na­
szych lasów.

Leśnicy obiecują nam rychłe i radykał’ 
ne zadośćuczynienie tradycji chomkowej. 
Już rozpoczę o zakładanie specjalnych 
plantacji. Sadzi się tam jodełki i Świercz- 
ki w rzadkiej więźbie i pielęgnuje tak, 
ażeby wyrastały na ładne, równe drzew­
ka. Wykorzystuje się przy tym prze­
strzenie pod liniami wysokiego napięcia 

inne pow;erzchnie, które nie mogą pro­
dukować drewna. Hoduje się także choin­
ki pod osłoną przerzedzonych drzewosta­
nów, albo łączy się je na jednym terenie 
hodowli z takimi drzewami, jak topole, 
które dają szybki przyrost masy drzew­
nej. Potrzebujemy takich gospodarstw 
dużo, co najmniej kilka tysięcy hekta­
rów, ale ilość ich z roku na rok wzra­
sta, tak, że w przyszłość będą one po­
krywały 2/3 całego zapotrzebowania na 
choinki.

Już za cztery lata możemy spodzie­
wać się pierwszych dostaw ze specjal­
nych gospodarstw. Będą to małe, a 
więc najbardziej poszukiwane drzew­
ka. Tymczasem trzeba obniżyć wyma­
gania i nie żądać drzewka idealnie 
dorodnego. Przecież samemu można 
poprawić jego urodę: tu obciąć ga­
łązkę, tak dosztukować, odpowiednio 
ustawić choinkę, braki zasłonić ozdo­
bami. A wybierając ją trzeba pamię­
tać, że wcale nie musi być najpięk­
niejsza, skoro może być przez nas u- 
piększona. Najważniejsze., żeby była 
pozyskana w ramach prawidłowej 
gospodarki, bez szkody dla lasu.

Dr. W. GROCHOWSKI

1



BYCIE OLSZTYŃSKIEStr. 8

SZKOŁY ZAWODOWE 
przekroczyły kwartalne plany 
produkcji

(r) Zasadnicze szkoły zawodowe na­
szego województwa, które nie tylko 
kształcą fachowców, lecz również zaj­
mują się produkcją, wchodzących w 
zakres ich specjalności przedmiotu, 
wykonały swój plan produkcji za III 
kwartał br. w 143 proc, i osiągnęły 
86 proc, planu rocznego.

Szczególnie dobrze wywiązały się 
w tym okresie szkoły zawodowe z 
wykonawstwa robót usługowych, w 
której to dziedzinie przekroczyły plan 
o 45

Na 
dem 
stoją 
dzica 
proc, 
szkoły zawodowe czynią obecnie sta­
rania o polepszenie wykonawstwa 
planów asortymentowych, które do 
tej pory przedstawiało się niekorzyst­
nie.

proc.
pierwszych miejscach pod wzglę- 
produkcji wyrobów gotowych 
szkoły: Reszel — 310 proc., Ni- 
— 164 proc., Ostróda — 150 

i Iława — 113 proc. Zasadnicze

Na grudniowych wartach Nasi kandydaci

(zb) Zgrzyt betoniarki i warkot za­
jeżdżających na plac ciągników z ma­
teriałami budowlanymi wypełnia po­
wietrze. Na rusztowaniach rosnącej 
w oczach szkoły nad Jeziorem Długim 
uwijają się robotnicy. Transporter 
przenosi w górę cegły i pustaki. To 
w dół to w górę jeździ winda. Szybko 
rosną mury budynku.

Mieczysław Danisiuk — przodujący 
murarz, kandydat na zastępcę radne­
go do MRN, zamaszyście nabiera kiel- 
nią wapno, dopasowuje cegły.

— Młodzież przecież czeka z dnia 
na dzień na naszą pracę — uśmiecha 
się murarz i po chwili dodaje.-—Mie­
szkańcy Olsztyna wysunęli mnie na

Teofil Ruczyński
Przede wszystkim —

— Uważam, że zasadniczym warun­
kiem owocnej działalności radnego 
jest ścisła więź łącząca go z wyborca­
mi, z ludnością — powiedział na jed­
nym z ostatnich zebrań przedwybor­
czych kandydat na radnego, znany lite­
rat warmińsko-mazurski, współpracu­
jący z „Życiem Olsztyńskim*4 — Te­
ofil Ruczyński.

mówi...

Zespól teatru im. Jaracza przygoto­
wuje się do wystawienia 3 aktowej 
komedii Ignacego Wolańskicgo pt. 
„Źródło pod gruszą**. Sztuka ta była 
już wystawiana z dużym powodze­
niem przez zespól teatru im. Jaracza 
w Elblągu. Od niedzieli 5 bm. wej­
dzie na afisz naszego teatru.

Na zdjęciu fragment jednej ze scen. 
Wykonawcy: Barbara Siwecka, Stefa­
nia Masalska i Mieczysław Górkie- 
wicŁ

więź z wyborcami
Opierając się na tym twierdzeniu, 

Teofil Ruczyrrski stawia sobie zadanie 
dokładnego poznania środowiska, z 
którego kandyduje i jeśli uzyska man­
dat radnego postanawia działać zwła­
szcza w tych kierunkach, które jego 
zdaniem wymagają szczególnego zain­
teresowania ze strony radnych.

Jedno z najważniejszych swych za­
dań widzi ob. Ruczyński w pracy nad 
pełnym, organicznym zrośnięciem się 
obu grup ludności zamieszkującej 
Olsztyn — miejscowej i napływowej — 
które to zagadnienie, jako człowiek 
miejscowego pochodzenia traktuje ja­
ko bardzo istotne dla dalszego rozwo­
ju Olsztyna i ziemi warmińsko-mazur­
skiej. Należy według niego — i to po­
winno się znaleźć na porządku obrad 
przyszłej MRN — wytworzyć wśród 
obu tych grup pełną świadomść naro­
dową i pomoc w poznaniu przez lud­
ność naszego województwa prawdzi­
wej przeszłości historycznej Warmii i 
Mazur. Pozwoli*to na zupełne zlikwi­
dowanie tkwiącej jeszcze gdzienieg­
dzie wzajemnej nieufności, choć w tej 
dziedzinie zaznaczył się w ostatnich 
latach olbrzymi postęp.

Jako pisarz widzi ob. Ruczyński w 
pracy komisji kultury i przede wszyst­
kim w pracach dokumentujących 
polską przeszłość Warmii i Mazur. Ob. 
Ruczyński chcialby jednocześnie sko­
ro zostałby wybrany radnym — oto­
czyć opieką swój okręg wyborczy — 
kolonię nad jeziorem Długim, zająć 
się sprawą budowy nowej szkoły i 
żłobka, pomagać mieszkańcom w u- 
trzymaniu kolonii w stanie, który by 
nadał jej miano najładniejszej dziel­
nicy Olsztyna.

Śladem naszych • interwencji

kandydata do MRN, nie mogę więc 
zawieść ich zaufania. A przecież szko­
ła nad Jez. Długim to nic innego jak 
realizacja jednego z punktów progra­
mu wyborczego Frontu Narodowego.

— Danisiuk to nasza duma—zwie­
rza się oprowadzający nas kierownik 
budowy — to inicjator współzawodni­
ctwa przedwyborczego. On pierwszy 
zobowiązał się wyrabiać w czasie peł­
nienia wart 200 proc, normy. A za 
nim poszła cała załoga.

W pracach budowlanych doskonale 
spisują się zetemowcy z brygady 
Sobieskiego. Młodzi i starsi współza­
wodniczą ze sobą o większą wydaj­
ność.

Na rusztowaniach przy odbieraniu 
pustaków z transportera zastajemy 
przodownicę Krusińską, która w pra­
cach dorównuje mężczyznom. — Trze­
ba przecież wykonaniem zobowiązania 
uczcić wybory — mówi Trusińska. 
Dlatego też norma tej przodującej 
pracownicy sięga 200 proc.

Tak więc w czynie wyborczym za­
łoga budowy nowej szkoły przyspo­
rzy państwu oszczędności ok. 30 tys. 
zł ii jeszcze w br. zamierza przekazać 
w stanie surowym gmach szkoły.

*
„Z wynikami produkcyjnymi pój­

dziemy do urn wybór czy ch“ — pod 
takim hasłem do współzawodnictwa 
przystąpili budowniczowie Starego 
Miasta. Praca odbywa się na dwue 
zmiany. Starówka olsztyńska urzekła 
mieszkańców. Siedzą przechodnie pra 
cujących monterów, zbrojarzy, robot­
ników. Zaglądają przez ramię mura­
rzom i betoniarzom układającym o- 
statnie cegły i stropy. Kierownictwo 
ZBM ściągnęło tu najlepsze załogi, 
aby ż jak największą dokładnością

odtworzyć Stare Miasto, takim jakim 
było dawniej.

Do akcji przystąpiły już brygady 
tynkarskie Aleksandra Kemoińskiego 
i Bronisława Volkiewicza, wykonując 
na wartach 200 i więcej proc, normy. 
Sekundują im betoniarze Panek i La­
skowski z brygady Morysa.

Z dnia na dzień odtwarzana jest 
z pietyzmem i jak największą dokła­
dnością staromiejska budowla.

*
Odświętny wygląd przybrała beto- 

nownia ZBM przy ulicy Rataja. Obok 
dekoracji i haseł zawisły fotografie 
kandydatów oraz plakaty. Z 
ni bez przerwy wyjeżdżają 
dy „wywrotki**. W pełnieniu 
rą udział mechanicy i 
Ambitnie pracuje brygada 
rzy Waltera Krause, która 
zała się od 1 do 5 bm. podnieść wy­
dajność pracy z 288 do 300 proc., 
skracając tym samym cykl produk­
cyjny o 5 dni. Podobnie w czynie 
przedwyborczym spisują się brygady 
Pijanowskiego i Pawła Szeja. Do prac 
zobowiązaniowych włączyli się rów­
nież pracownicy administracyjni, któ­
rzy postanowili przepracować 30 dni 
przy porządkowaniu placu i hal pro­
dukcyjnych.

O zaciągnięciu wart zameldowały 
również placówki ZBM. -Pierwsza z 
inicjatywą czynu wyborczego wyszła 
załoga budowy nr 158 w Węgorzewie. 
Robotnicy budowlani tej placówki 
zobowiązali się wykonać dodatkowo 
1138 m sześć, tynku i ułożyć 472 m 
sześć, betonu. Podobnie i na ruszto­
waniach budów w Kortowie zawisły 
dekoracje. 80 pracowników OPZB za­
ciągnęło warty. Dzięki zobowiązaniu 
budowy Kortowa zostaną oddane do 
użytku bez usterek.

Z programów wyborczych Frontu tortowego

Fot. L. Myszkowski

DZIEŃ

betonow- 
samocho- 
wart bio- 
kierowcy. 
lastryka- 
zobowią-

Jan Klecha. I sekretarz KW PZPR 
w Olsztynie, kandydat na radnego do 
Woj. Rady Narodowej, pochodzi z ro­
dziny chłopskiej z pow. kraśnickiego.

Już w 1930 r. wstępuje w szeregi Ko­
munistycznej Partii Polski. Przebywa­
jąc podczas okupacji na terenie pow. 
kraśnickiego działał tam w szeregach 
Polskiej Partii Robotniczej jako sekre­
tarz Komitetu Powiatowego. Po wy­
zwoleniu — Jan Klecha tworzy Powia­
tową Radę Narodową w Kraśniku 
i jest jednocześnie pełnomocnikiem do 
spraw reformy rolnej.

W styczniu 1945 r., po wyzwoleniu 
dalszych części kraju — Jan Klecha 
przybywa do powiatu makowskiego, 
gdzie organizuje terenowe ogniwa 
władzy ludowej i nadal pomaga w 
przeprowadzaniu reformy rolnej.

Od roku 1945 Jan Klecha pracuje w 
aparacie partyjnym: w Komitecie .Wo­
jewódzkim w Lublinie, a później w 
komitecie Centralnym.

W r. 1953. przy bywa do Olsztyna i tu 
obejmuje stanowisko I sekretarza 
KW PZPR. W wyborach do sejmu 
PRL w r. 1952 uzyskuje mandat po­
selski. Jest jednocześnie zastępcą 
członka Komitetu Centralnego PZPR.

Jan Klecha jest odznaczony orderem 
Sztandaru Pracy II klasy.

Maria Gajda - studentka WSR
roku 

mleczarskiego WSR. Potrafi 
naukę z pracą społeczną, 
sesje egzaminacyjne zalicza 
Semestr III i IV zaleczyła

W każdej gromadzie pow. szczycieńskiego
powstanie szkoła i punkt usłu '.owy

(il) W latach powojennych zelek­
tryfikowano w pow. szczyciepskim 
wiele wsi, a sieć radiofoniczna obję­
ła swoim zasięgiem c-k. 20 proc, gro­
mad. W porównaniu z 1949 r. war­
tość przemysłu terenowego wzrosła 
pięciokrotnie, sieć punktów’' usługo­
wych prawdę trzykrotnie, a liczba 
placówek sprzedaży detalicznej pra­
wdę dziewdęciokrotnie. Uruchomiono 
w mieście wodociągi i kanalizację.

W poruszanej przez nas sprawie za­
niedbań w POM Zalewo Zarząd Woj. 
POM powiadomił nas, że na skutek lek­
ceważącego stosunku do pracy zwolniono

OLSZTYNA
Przypominamy mieszkańcom Olsz­

tyna, że dziś tj. 4 grudniu odbędą się 
jeszcze ostatnie przedwyborcze spot­
kania wyborców z kandydatami na 
radnych. A więc o godzinie 17 w in­
ternacie \ ’
nej przy ul. Niepodległości i w obwo­
dzie nr - — •
godzinie 18, w OZKin przy ul. Sta­
lina, świetlicy PZZ przy ul. Party­
zantów i w szkole nr 3 przy ul. Ko­
ściuszki.

Miejski Komitet Frontu Narodo­
wego prosi wyborców o jak najlicz­
niejsze przybycie na spotkanie.

W poniedziałek 6 bm. w świetlicy 
ZBM odbędzie się konferencja mło­
dzieżowa poświęcona analizie pracy 
zetempowców w przygotowaniach do 
wyborów. Na naradzie tej młodzież 
ZBM omówi również prace w naj­
bliższym okresie tj. przygotowania 
do II Zjazdu ZMP.

Wydział Kultury z>rez. Wojewódz­
kiej Rady Narodowej organizuje w 
połowie grudnia dwa kursy specjali­
styczne — jeden dla kierowników 
świetlicowych zespołów chóralnych, 
tanecznych i muzycznych, a drugi 
dla kierowników zespołów teatral­
nych. Pierwszy z nich odbywać się 
będzie w Olsztynie w świetlicach 
związkowych od 13 do 20 bm., drugi 
w Białymstoku w okresie od 14 do 
19 tego miesiąca. Spodziewany jest 
udział około 150 uczestników.

Ulice Olsztyna, gmachy biur i za­
kładów pracy przybrały odświętny 
wygląd. Na wielu budynkach zawi­
sły flagi i portrety . M. in. bardzo 
pomysłowo udekorowali swój budy­
nek pracownicy. POD. Na gmachu 
DOKP zainstalowano głośniki. Dwo­
rzec olsztyński przybrany został por­
tretami przodujących kolejarzy.

Wyższej Szkoły Pedagogicz-

18 przy ul. Okrzei (PKS) o

W dniu 10 bm. odbędzie się mie­
sięczne zebranie członków kolekty­
wu instruktorsko-ar ty stycznego. Ze­
branie rozpocznie się o godzinie 9 i 
trwać będzie do godziny 18. Obecność 
członków obowiązkowa.

Rada zakładowa ZBM dokonała 
ostatnio podsumowania pracy mężów 
zaufania. Po dokładnej analizie ko­
misja związkowa wytypowała jako 
najlepszych mężów zaufania w trze­
cim kwartale br. Brunona Ostrow­
skiego, Eugenię Sapierzko, Bronisła­
wa Wlazła i Mirosława Szczepkow­
skiego.

Dziś w kinie ,Odrodzenie" i „Po­
lonia" wyświetlane będą, seanse noc­
ne. O godzinie 22 „Dzieci ulicy" pro­
dukcji włoskiej, w „Odrodzeniu" o 
godzinie 22,30 „Ostatni Mohikanin".

W dindu jutrzejszym dyżurować 
będą stacje benzynowe w następu­
jących godzinach: od godziny 7 do 15 
przy ulicy Stalina i placu Roosevelta 
oraz od godziny 15 do 23 przy ul. 
Warszawskiej, (oz)

2 pracowników warsztatowych 1 kontro­
lera technicznego, przyjmując na ich 
miejsce osoby, które dobrze wywiązują 
się ze swych obowiązków. Dyrekcja 
POM Zalewo stworzy w najbliższym cza­
sie odpowiednie warunki pracy \v swo­
ich warsztatach.

*
Gablota WZŁ przed Upt 1 została już 

właściwie wykorzystana. Należy ona o- 
bec^ie do najładniejszych w mieście.

Sytuacja w kiosku OPZB w hotelu ro­
botniczym przy ul. Narutowicza uległa 
już poorawie. Nowa sprzedawczyni 
o '’obre zaopatrzenie kiosku, 
gazy nu zm’eniono na bardziej 
dni.

, . dba
Lokal ma- 

odpowie-

W restauracji giżycklel PSS 
no już krany, ale woda będzie _____
do wszystkich pięter hotelu dopiero 
roku przys-złym, kiedy to na terenie ca­
łego miasta zostanie przeprowadzona 
rozbudowa urządzeń wodociągowych.

Remont sklepu garmażeryjnego MHM 
przewleka się z winy olsztyńskiej skła­
dnicy chemicznej, która mimo licznych 
monitów nie dostarcza farby niezbędnej 
do zakończenia robót. Czyżby naprawdę 
zdobycie 90 kg farby było dla tej skła­
dnicy tak trudną sprawą?

naprawie- 
dochodzić 

w

Zawiadomienie
Dyrekcja OKP w Olsztynie podaje de 

wiadomości, że od dnia 6 grudnia 1954 r. 
rozpoczyna się prolongata legitymacji 
PKP i przydzielanie książeczek bileto­
wych na rok 1955 56 dla emerytów, ren­
cistów, wdów i sierot po pracownikach 
PKP za pośrednictwem Zawiadowców sta­
cji odpowiadających tery totrial nile pod 
względem miejsca ich zamieszkania.

k 7942-1

Prawie w każdtj 
punkt bib 1r c ?oy, 
gr cm a d. z. j ś w i e 11 ic a 
tov;y /jd .-.wcno z 
łów. Po ,cta'v nowe 
skie, pielęgniarskie i 
gąftizowai j pc 

limo pcw-: 
darl:a rolna p 
należy j: 
likwidac: 
jeszcze wiecie 2 tys. ha odło­
gów. Cdwgi te wieś szczycieńska za­
mierza t b-w.e w ciągu dwu najbliż­
szych lat. Przez umiejętną gospodar­
kę, nawcżer:<? i pielęgnację pragnie 
ona również podnieść wydajność łak 
do 40 q z ha, zwiększyć hodowlę 
bydła o 50 proc., a wydajność upraw 
zbożowych o 3 q z ha.

W najbliższym okresie powstanie 
w każdej gromadzie punkt usługo­
wy: kowalski, rymarski lub szew­
ski. W miastach: Szczytnie, Dźwie­
rzutach i Pasymiu zostaną wyre­
montowane wszystkie zniszczone w 
czasie wojny budynki. Pomyślana 
jest budowa jednorodzinnych dom- 
ków. Powstaną wkrótce dwie nowe 
przychodnie, dwa punkty denty­
styczne, dwie terenowe placówki z 
obsługą lekarską, jeden punkt fel- 
czerski. Przewidywane jest zaopa­
trzenie mieszkańców w wodę, gaz 
i elektryczność.

W każdej gromadzie zorganizo­
wana zostanie 7-klasowa szkoła 
podstawowa. W ten sposób ani jed­
no dziecko uie pozostanie poza 
szkołą. Starszym umożliwi się zdo­
bycie wykształcenia podstawowego 
przez zorganizowanie oświaty dla 
dorosłych. Nauczyciele i młodzież 
otrzymają lepsze warunki pracy. 
Będą rozbudowane i wyremontowa­
ne izby szkolne. W każdej groma­
dzie powstanie wzorowa świetlica — 
ośrodek życia społecznego i kultu­
ralnego wsi. Podwroi się liczba zra- 
diofonizowanych gromad, które 
otrzymają telefony.

wsi znajduje się 
a w co trzeciej 

Szpital powia- 
2 do 5 cddzia- 
punkty felczer- 
położnicze. Zor-

■gotowie ratunkowe.
żnego postępu, gospo- 
□w. szczycieńskiego nie 

•?.k do przodujących. Na
i zagospodarowanie czeka 
P~wi:
i te ■

Maria Gajda jest studentką III 
wydziału 
pogodzić 
Wszystkie 
pomyślnie. ___ __
mając ze wszystkich przedmiotów oceny 
bardzo dobre.

Obecnie na zebraniu wszystkiej kor- 
towskiej mło-dzieży została wysunięta ja- 
ko kandydatka do MRN.

— Czy potraficie pogodzić pracę rad­
nego z o-bowiązkami studenta — pyta­
my.

— Jeśli zo^anę wybrana radną posta­
ram się wywiązywać i z tej funkcji i 
pogodzić ją z nauką. Na sesjach MRN 
będę przedstawiała niedociągnięcia 1 
braki naszej uczelni i dążyć do ich usu- 
n{ęcia. A takich bolączek mamy jeszcze 
oużo. Uczelnia kortowska nie posiadała 
detąd przedstawiciela w radz e narodo­
wej. r‘iat?<jo też nie było dostatecznej 

i - :Ksci władz miejscowych z ośrodkiem 
mierze było

trasie Kortowo - 01- 
wiele do życzenia, 

często mu- 
” • j 

końcu... iść pieszo do

to lepsze oświetlenie 
i Alei Warszawskiej, 
mamy punkty usługo-

Przyszła MRN powinna się nimi zain­
teresować i przy czynnym współudziale 
studentów dążyć do całkowitej ich likwi­
dacji.

(Sa).

Gdzie oddamy swe głosy

CO I GDZIE?
Teatr im. Jaracza — nieczynny
Czerwony Kapturek — ,,Co sdę w lesde 

raz zdarzyło" godz., 17

Pólonia — ,,W
pocz. 17 i 19.30

Seans nocny —
włoskiej. Początek

Odrodzenie — ,,Awantura o dziecko", 
piod. francuskiej, godz.. 17,30 i 20.00

Seans nocny — ..Ostatni Moihikanćn", 
prod. radź godz. 22.30

Awangarda — ,.Jedenastka z naszej 
cy" prod. radź godz. 17 I 19,30.

matni" prod. czes-klej

..Dzieci ulicy" prod. 
godz. 22.00

„Awanćura

uli

ul.Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, 
Stalina 34.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 tel. 09 i 22-22.

Straż Pożarna — tel. 08.
Postój dorożek konnych 1 samochodo­

wych — Dworzec GL tel. 777.

> or cws dm, co w dużej 
przyczyną wolu niedociągnięć.

Komunikacja na ’ -
sztyn pozostawia 
Mieszkańcy Kortowa bardżo 
szą bezowocnie czekać godzinę i dłużej 
na trolleybus i w ’ 
miasta.

Druga sprawa 
samego Kortowa 
Na terenie uczelni v x
we, jak bar, sklepy spożywcze, ale wy­
magają one usprawnienia nie tylko w 
sprzedaży ale 1 w zaopatrzeniu.

Dalsza s-D-raw-a to rozrywki kulturalne. 
Marny w Kortowie kino ..Student", ale 
jakość wyświetlanych filmów pozostawia 
dużo do życzenia, co powoduje, że z 
każdym dniem maleje w nim frekwen­
cja.

PRZODUJĄCY MANEWROWY 
węzła olsztyńskiego

(zb) Przodującym manewrowym 
węzła olsztyńskiego jest Antoni Ka­
licki. Pracuje on przy przetaczaniu 
wagonów osobowych już od roku 
1945. W okresie dziewięciu lat służ­
by dał się poznać wszystkim z jak 
najlepszej strony. Wszystkie wagony, 
które przetoczył w tym okresie nie 
uległy najmniejszej awarii.

Ostatnio Kalicki odniósł jeszcze je­
den poważny sukces przy przetoku 
wagonów, realizując podjęte jeszcze 
w grudniu ub. r. zobowiązanie bez­
awaryjnego przetoczenia 60 tys. wa­
gonów osobowych. Obecnie podjął on 
dodatkowe zobowiązanie przetoczenia 
do końca roku jeszcze 10 tys. wago­
nów bez awarii. Na podkreślenie za­
sługuje również fakt, że w czasie 
realizacji zobowiązania Antoni Kalic­
ki zaoszczędził na swoim parowozie 
250 ton węgla, spalając w zamian za 
to 300 ton mułu węglowego.

Wzrasta pogłowie bydła
w spóldz. produkcyjnych woj. olsztyńskiego

(il) W okresie trzech pierwszych 
kwartałów br. poważnie zwiększyło 
się pogłowie bydła i nierogacizny 
w spółdzielniach produkcyjnych woj. 
olsztyńskiego. Stało się tó w wyni­
ku racjonalnej gospodarki hodowla­
nej i ciągle wzrastającej troski spół­
dzielców o rozwój zespołowej gospo­
darki. Oto kilka cyfr ilustrujących 
to zagadnienie:

W ciągu niepełnego roku w spól 
dzielniach produkcyjnych naszego 
woj. pogłowie bydła wzrosło o 4 tys. 
sztuk, trzody chlewnej o 7 tys. sztuk, 
a owiec o 3 tys. sztuk. Około 70 
proc, pogłowia pochodzi z przychów- 
ka własnego, bądź też z wkładów in­
wentarzowych. Do najlepszych pod 
względem hodowlanym gospodarstw 
kolektywnych należą spółdzielnie po­
łożone w pow. reszelskim, nowomiej- 
skim i kętrzyńskim. Do przodujących 

Muławki, 
inne.

niają się szczególnie dzielną posta­
wą tacy spółdzielcy,’ jMk: Nazaruk z 
Brusin,
Janina
Dworu, 
dysław 
moszuk

Wiktor Nowak z Falce wa, 
Mioduszewska z Lipowego 
Kurt Kot z Jaglaka. Wła- 

Strulec z Falcewa, Jakub Sa- 
z Brusin i wielu innych.

należą m. in. Filipówka, 
Budry, Kekity, Żardeniki i

W tym czasie polepszyła 
nież jakość wyhodowanego 
rza. W wielu już spółdzielniach pro­
dukcyjnych spotykamy się z takim 
objawem, że przeciętna wydajność 
mleka od krowy przekracza 3 tys. 
litrów rocznie. Coraz też częstsze są 
wypadki, iż dzięki racjonalnemu od­
żywianiu przyrost dzienny tuczników 
osiąga 500 g, a cieląt ponad 800 g.

Wśród przodujących brygadzistów, 
oborowych i chlewmistrzów wyróż-

się rów- 
inwenta-

W ZNTK OSTRÓDA 
przoduje młodzież

(oz) Wśród młodzieżowych załóg 
pracowniczych pow. ostródzkiego na 
wyróżnienie zasługuje brygada ZNTK. 
Młodzież zetempowska tego zakładu 
dzięki właściwej organizacji pracy - 
oraz realizacji podjętych zobowiązań 
wykonuje przewidziane planem zada­
nia produkcyjne z dużą nadwyżką.

W toku realizacji zobowiązań dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej i 
II Zjazdu ZMP zetempowcy ZNTK 
zameldowali o wykonaniu swych za­
dań przewidzianych planem 6-letnim.

Obecnie młodzież ZNTK przystąpiła 
do nowej formy współzawodnictwa 
długofalowego, opartego na indywi­
dualnej punktacji.
między nami

Adresy Obwodów Wyborczych
Czytelnikom - wyborcom, którzy 

zwracali się do nas o wyjaśnienie róż­
nic między okręgiem, a obwodem wy­
borczym podajemy, że okręg wybor­
czy stanowi raczej jednostkę admini­
stracyjną. do której należy rejestro­
wanie list kandyaatów, ogłaszanie 
tych list, dostarczanie obwodowym 
komisjom kart do głosowania itp. Sa­
mo zaś głosowanie odbywa się w lo­
kalach obwodowych komisji wybor­
czych. Dla przypomnienia podajemy 
raz jeszcze adresy obwodowych ko­
misji wyborczych, w których odby­
wać się będzie głosowanie oraz ulice 
wchodzące w skład tych obwodów;

Do obwodu Nr 1 należą ulice: Powstań­
ców. Rybak ’’, Morska. Bałtycka, Jeziorna, 
Al. Przyjaciół, Al. Róż i technikum pocz­
towe przy ul. Bałtyckiej. Siedziba obwo­
dowej komisji wyborczej mieści się w 
internacie technikum pocztowego przy 
ul. Bałtyckiej.

Obwód Nr 2 obejmuje ulice: I Dyw’zji 
(Wojskowa). Księcia Witolda, Zawiszy 
Czarnego, Baczyńskiego. Juranda ze Spy­
chowa, L pewa, Jana Zyżki, Polna, Bar­
czewskiego, Jagiellończyka, hotel pi zy ul. 
Jagiellończyka, ak Warszawska od Nr 46 
do Nr 103. Siedziba komisji — rejon eks­
ploatacji dróg publicznych — al. War­
szawska 83.

Obwód Nr 3 obejmuje: Kortowo WSR. 
hotel robotniczy OPZB, al. Warszawską od 
Nr 103 do Kortowa. S:edziba keswfeji — 
Kortowo WSR blok Nr 1.

Obwód Nr 4 z siedziby w Zw. Zaw. 
J»rax:. Budowlanych ul. Grunwaldzka 5 —

rziba komisji — 
publicznych —

obejmuje ulice: Władysława Jagiełły, Kro­
mera, Artyleryjską (do mostu), Konopnic­
kiej, Grunwaldzką, Zyndrama z Maszko- 
wic, Królowej Jadwigi, Mikołaja Trąby, 
Internat przy ul. Wł. Jagiełły, dworzec 
Zachodn’

Obwód Nr 5 z siedzibą w składnicy re­
jonowej przemysłu chemicznego ul. Mo­
chnackiego 10 — obejmuje ulice: Smętka, 
Łukasińskiego, Orkana, Mochnackiego, 
Nowowiejskiego, Kołłątaja, Okopową, Po­
dwale, Zamkową, Marchlewskieo, Górną, 
Stare Miasto, Al. Warszawską od Nr 1 
do -*4—45 włącznie, plac Roosevelta 1 pl- 
gen. Świerczewskiego.

Obwód Nr 6 z siedzibą w szkole pie­
lęgniarskiej p,rzy ul. Niepodległości 18 — 
obejmuje ulice/ Osińskiego, Szrajbera, 
Kuosały, Wiejską. Mariańską, Grabowskie­
go, Kasprzaka, Miej Czarskiego, Trau­
gutta, Sikorskiego, hotele robotnicze 
OPZB i ZBM, al. Niepodległości i pl. Lot­
ników.

Obwód Nr 7 z siedzibą w szkole pod­
stawowej Nr 6 na kol. Mazurskiej — obej­
muje ulice: Walecznych, Opolską, Kosza­
lińską, Smętną, szczyt newska, Czeską, 
Łvsenkii, Przydziałową, Gołdapską, Obroń­
ców, Gdyńską, Hibnera. Ludową, pl 
A kia nt ów. pl. Mazurski, Stefczyka I maj. 
Piękną Górę.

Obwód nr 8 z siedzibą w. liceum ogól­
nokształcącym przy ul. Wyzwolenia 30 — 
obejmuje ulice: Wyzwolenia, Ma łka Ro­
berta, Sarnowskiego, Curie-Skłodows k.e j.

Obwód nr 9 — z siedzibą w PZZ przy 
ul. Partyzantów 1: Ratuszową, 1 Maja, 
Bogumiła Linki, Liszewskiego, Samulow- 
s kie go, Jerzego Lanca. M rągowt usza. 
Partyzantów od Curie-Skłodowskiej do 
Mazurskiej cd nr 1 do 11 włącznie z Jed­
nej strony ulicy 1 od nr 90 do 77 włącz­
nie z dr u spl-ąj strony, pL Nowotki,

Obwód nr 10 z siedzibą w ZBM pl. Jed- 
rości Słowiańskiej 1: Piastowską, św. Bar­
bary, Lelewela, Bolesława Chrobrego, As­
nyka, Staszica, Jana Długosza, Mieszka I, 
Rodziewiczówny, Pieniężnego, 22 Stycz­
nia, 22 Lipca, Fabryczną, św. Wojciecha, 
pi. Jedności Słowiańskiej, pl. Wolności.

Obwód nr 11 z siedzibą w ZSE ul. Ko­
ściuszki 83: Żołnierską, Emilii Plater, Ko­
pcińskiego, Narutowicza, Groiha, Reja, 
Kościuszki od ul. Zwycięstwa do ul. Nie­
podległości od nr 68 do końca ulicy, pl. 
Daszyńskiego, hotel robotniczy przy uł. 
Narutowicza, internat technikum samo­
chodowego, Anielską Górę wraz z okolicz­
nymi gospodarstwami, cegielnię i al. Zwy­
cięstwa

Obwód nr 12 (Miejski Ośrodek Zdrow a 
ul. Kajki 3): ' Warmińska, Mazurska. Sta­
lina, Kajki, Mickiewicza od pl. Nowotki 
do ul. Stalina (nr nr 1, 3, 5 1 7).

Obwód nr 13 Centrala Produktów Na­
ftowych ul. Kopernika 46: Mick:ewicza od 
ul Stalina do ul. Głowackiego. Koperni­
ka, internat technikum kolejowego przy 
ul. Kopernika, pl. Pułaskiego.

Obwód nr 14 — Szkoła podstawowa nr 
3 przy ul. Kościuszki nr 68: Kościuszki 
od dworca głównego do ul. Zwycięstwa 
(nr 1 do 68 włącznie). Kętrzyńskiego. Ko­
łobrzeska, Głowackiego, Westerplatte, 
maj. Hubertów.

Obwód nr 15 — ..Cen>trofarm" pl. Armii 
Czerwonej 5: Par yzantów od ul. Mazur­
skiej do dworcA głównego, Lubelska, Gra­
żyny, pl. Armii Czerwonej.

Obwód nr 16 — Technikum Przemysłu 
Samochodowego al. Wojska Polskiego^ 17: 
Fałata Oficerska, Działdowska, Kasprow'- 
cza, Małeckiego, Dąbrowskiego (Gietkow- 
ska). Rataja od al. Wojska Polskiego do 
cmeniarza i Wojska Polskiaga.

Obwód nr 17 — PKS ul. Okrzei 18: 
Okrzei, Kraszewskiego, Wyspiańskiego, 
Klasztorna i Bolesława Prusa.

Obwód nr 18 — Związek Spółdzielń’ 
Spożywców ul. Stalingradzka 32: Stalin­
grad z-k a od al. Wojska Polskiego do nr 
53, Żeromskiego od al. Wojska Polskiego 
do Stalingradzkiej od nr 1, 5, 6, 37 do 
nr 4la włącznie, Puszkina (Jagiełły).

Obwód nr 19 z siedzibą, w liceum pe- 
dagog:cznym przy ul. Stalingradzkiiej 10: 
Żeromskiego od Stalingradzkiej do Lima­
nowskiego, Kolejowa i Sienkiewicza.

Obwód nr 20 — Szkoła podstawowa ul. 
Moniuszki 10: Waryńskiego, Moniuszki i 
Zielona Góra.

Obwód nr 21 — Urząd pocztowy nr 3 
ul. Limanowskiego: Limanowskiego, Nie­
działkowskiego i Kossaka.

Obwód nr 22 — Przedszkole DOKP 
przy ul. Stalingradzkiej: Reymonta, Sło­
wackiego, ^F.manows kiego. ” ’
Chopina, r ' ’ ’ ’
przy ul. Chopina.

Obwód nr 23 — Technikum Handlowo- 
Gastronomiczne przy ul. Stalingradzkiej 
75: Stalingradzką od nr 53 do Podleśnej, 
Podleśna, Hanki Sawickiej, 
Gdańska, Katowicka, Toruńska, Rataja od 
cmentarza do Bydgoskiej, ” ’ ’
Chełmińska, Abramowskiego, 
technikum handlowo - gastronomicznego 
przy ul. Stalin grad zkiej.

Obwód nr 24 — al. Niepodległości 44: 
Państwowy Szpital Wojewódzki.

Obwód nr 25 — al. 
73: Szpital Kolejowy.

Obwód nr 26 — al. 
37: Poliklinika.

Obwód nr 27 — ul. 
r’uza przeclwgrużiicaa,

powie-

___ CT_, Karłowicza.
Paderewskiego, hotel PRK 3

Tczewska,

Bydgoska.
internat

Wojska Polskiego

Wojska Polskiego

Podleśna: amte

FOTO - TANDETA
Mam półroczną córeczkę. W lipcu 

kiedy dziecko wcale nie przypominało 
jeszcze dziarskiego „półroczniaka“ po. 
stanowiłem uwiecznić okres jego 
wczesnego niemowlęctwa, i udałem się 
wraz z kwilącą pociechą do kętrzyń­
skiej „Iskry<(.

Pstryk. — Za tydzień 
dział fotograf.

Po tygodniu zdjęć jeszcze nie było. 
Nie było ich i za trzy tygodnie. Po 
dwóch miesiącach, kiedy udałem, s ę 
do ,,Iskry‘(, fotograf zapewn;ł mnie u- 
przejmie, że tylko jeszcze tydzień.,-

Były rzeczywiście. Heniek, który 
towarzyszył mi, pierwszy wziął je do 
ręki i gruchnął śmiechem, od którego 
zadrżały ściany „Iskry“. Uprzejmy fo­
tograf nie sprzeczał się. Przyznał, że 
zdjęcia są ,-d.o chrzanu'' i że trzeba 
będzie przefotografować. Będą za ty­
dzień. Poszedłem. Nie było, ale przy 
okazji wielu odwiedzin mogłem sobie 
przynajmniej wyrobić opinię, że:

Kętrzyńska „Iskra" jest często zam­
knięta.

Nikt podczas pierwszych odwiedzin 
zdjęć tam jeszcze nie odebrał.

Fotografie tam wykonane giną, wil­
gotnieją, retusz trwa tygodniami.

Osobiście zwątpdcm, c^y będę nióg' 
pokazać kiedyś swej córce jak wy­
glądała jako osesek. Zrezygnowałem, 
ale radzę „Iskrze" zrezygnować ze sto­
sowanych praktyk i... nauczyć się fo­
tografować.

Tor.
Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/i

Rosną mury olsztyńskich budowli JAN KLECHA
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